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Studeni Olejniczak morderca swego kolegi 


E przed sądem w krakowie FEEL 


Kraków, 12 kwietnia. 
nocz ZY Olbrzymiem zainteresowaniu roz” 
paHa się w ub. czwartek przed-Sądem 
Gy SWYM w Krakowie rozprawa prze- 
wowi morde-cy kolegi kleryka Bolesta- 
dzin, Olejniczakowi. Krótko przed go- 
OSK 4 9 wprowadzono na salę rozpraw 
3 arżonego, który. wchodząc, nie patrzy 
luj zgromadzonych, a na twarzy iego ma- 
bie, Się zupełny spokój i pewność sie- 


Na stół sędziowski złożono wielką 


ilość dowodów rzeczowych, którym os“ 
karżony się przypatruje. W walizie ko 
szykowej znajduje .sig pościel Zamordo-' 
wanego Śp. Lechowicza, pozatem w trzech 
większych pakunkach rozmaite jego rze- 
czy. Między niemi znaiduje się również 
teczka, w której oskarżony przechowy” 
wał narzędzie mordu oraz tasak, którym 
został zamordowany Lechowicz. Siekacz 
jest wyszczerbiony. a na sobie nos; ślady 
zeschniętej krwi i rdzy. 


a 


Co mówi cskaržony o sobie 


„Po 
'Disuję 


d odczytaniu aktu oskarżenia, który 
z 


szczegółowo przebieg ohydnei 
brodni, przystąpił sąd do przesłuchiwa- 
nia oskarżonego Olejniczaka. Olejniczak 
Stuchął aktu oskarżenia w wielkiem sku- 
Dieniu, robiąc sobie notatki, na trzyma” 
Nych na kolanach skrawkach papieru. Na 
ajj nie przewodniczącego, czy zrozumiał 
p: oskarżenia, odpowiada oskarżony. 
sj STdząco, a na pytanie. czy poczuwa 
pa do winy, odpowiada cichym głosem: 
„Da gut się nie poczuwam.* j 

- >sarzony, snując historię swego ży- 
cia. Mówi dość chaotycznie i pobieżnie, 
a «ze przewodniczący mus; mu zwracać 
92 czasu do czasu uwagę, podając mu 
wątek opowiadania i przypominając mu 


niektóre szczegóły. Zeznania jego nie są 
zgodne z zeznaniami, złożonemi w śledz” 
twie, na co sędziowie zwracają mu uwa- 
gę. Oskarżony urodził się w Niemczech, 
gdzie ojciec jego pracował w kopalni wę- 
gla. Uczęszczał on, tam do mietnieckiej 
szkoły powszechnej. Po. woinie wwie” 
chał z rodzicami do Torunia, gdzie ojciec 
został przyjęty do policji. 

W dalszym ciągu oskarżony opowiada 
o swych studjach, przejściu do kościoła 


narodowego 1 o. Swej znajomości z nie” j 


jaką Korczyńską. Szczegóły z jego życia 
są naszym Czytelnikom dokładnie znane 
gdyż ‘pisaliśmy o nich obszernie po doko: 
naniu przez. niego ohydnei Zbrodni. 


Humawa rozprawa e Kobietę 


więjelniczak w toku swego dalszego opo" 
z zj Ua dochodzi wreszcie do zdarzeń 
Mora esu Samego zajścia. Wycieczkę do 
Sly zaproponował mu Lechowicz, a 
Sz gd się na nią dopiero po dłuż- 
Wyp Paleganiach ze strony przyjaciela. 
mają * sig do Mogiły wczas rano 25-80 
z șa ™ ruszyli w stronę Mogiły, ro” 
kąć 1 się na Rynku w Krakowie, by spot” 
Bodz. >A pôl godziny, mniej więcej koło 
danig ga. Olejniczak udał się ma śnia- 
Szedł Le hotelu Francuskiego, gdzie po 
Spotka cChowicz, oskarżony nie wie. Po 
Przew 0U, idąc wałem, doszli do wś 
zil sia Ó% Już we wsi Lechowicz wyra” 
Żonym mnie o Korczyńskiej i o oskar” 
do ktep, "a tem tle doszło między nimi 
Ótni, Było to koło godz. 9. Oleini- 


Nóż 
ÓÈ czy 
Przewodniczący zadaje oskarżonemu 


cały szere i cząż Wy: 
iaśnienią © PItAŃ, zmierzających do wy 


czy ż 4 E A z 

kiem, aj , jak sam twierdzi, czy też tas2- 
U i i i zi 

zbrodni, 20 innem podobnem narzędzia 


jak tego dowodzi akt oskarżeny 


pa "Zwodniczący: Przecież w śledztwie 
"arysował narzędzie 


Osk.: „To nie ja rysowałem, to oni. 
wit wiele pytań Olejniczak odpowiada 
44 „LMAląco: nie wiem, tak nie zeznałem, 
"> Nieprawda. 
zip. iiniczak twierdzi, że nie obszukiwał 
in ordowanego, że nóż zabrał i razem z 
qemi przedmiotami wrzucił do Wisły. 

S mcząsem nóż znaleziono przy Zamordo- 
wanym. 
£. Sędzia: Pan go obszukiwał, — pan 
Zlął mu legitymację. żeby mie ustalono 
:€g0 tożsamości, ściągnął mu pan buty, że- 
Y upozorować rabunek, -— jak pan ze- 
nał w śledztwie. 
| Osk.: Tak nie zeznałem. To chyba do- 
WRZ po mojem wyiściu i podpisano 
i „Sędzia: Świadkowie twierdza. że nóż 
ża] ohok Lechowicza, 


z 


a, czem zadawał ciosy Olejniczak, . 


czak zażądał, by Lechowicz cofnął obel- 
żywe Słowa pod adresem Korczyńskiej i 
jego. a kiedy Lechowicz odmówił, Olejni- 
czak zareagował słownie, wtedy, jak ze- 
znaje oskarżony, Lechowicz rzucił się Z 
pięściami na niego. Rozpoczęło się sza” 
motanie, w ręku Lechowicza błysnął nóż. 


— Odebrałem mu ten nóż — mówi 
oskarżony, — a co potem się stalo, nie 


wiem. 

Przewodniczący: W. śledztwie pan ze- 
znał, że gdy pan zauważył nóż w ręku 
Lechowicza, wyrwał mu go pan i zaczął 
nim zadawać L. ciosy. 

Oskarżony: Tak. 

Sędzia: He ciosów R 

Oskarżony: Nie wiem. 


tasak? 


Osk.: Tego nie wiem. — W Wiśle ob- 


DESS apie jA 
soy: y 
GK a ia 


sty) Tu Olejniczak wyraźnie użył sło- 
wa narzędzie, a nie nóż), 
Przewodn.: Jakie właściwie były 
przyczyny zajścia? 
Osk.: Dziś sam tego nie umiem wyjaś- 
MIE. 1:4 
j 


Zdenerwowanie mordercy 


Nasłępują pytania prokuratora.  Olej- 
niczak dotąd odpowiadający spokoinie, pod 
wpływem ostrych, szybkich krzyżowych 
pytań oskarżyciela poczyna się denerwo- 
wać j od czasu do czasu wybucha. z 


Najpierw prokurator wypytuie go dla- 
czego tak często zmieniał miejsce studjów, 
dlaczego raz chciał być hodurowcem, to 
znowu prawosławnym, wypytuje go © ró- 
żne drobne kradzieże, które mu zarzucano. 


myłem ręce i narzędzie wrzuciłem do Wi- Gdy prokurator przypomina oskarżonemu 


1" poz SCE PORCIE 


Obrond powietrzna stolicy, Polski: W tych dniach odbyły się ponad Warsza- 
wą ćwiczenia polskiej bojowej floty powietrznej, mające na celu obronę sto--— || 
licy przed napadem nieprzyjacielskich samolotów. Polskie aeroplany pości- 
gowe typu „P“ mogą rozwinąć szybkość 350 kim. na godzinę. Rycina przed. 

SĘ "stawia 58-samolctów na wysokości 4.000 m. i 


zarzut, że zamierzał skraść palto, Olejni- 
czak odpowiada gwałtownie: Miałem swo- 
je dwa palta, więc po co mi było trzecie 
palto. 


„Obrońca: Są to wszystko tylko podej- 


„rzenia o kradzieże, ale dowodów na to hie- 


Ma! 
a 


„Prosze mnie powiesić!” 


Prokurator: Pan twierdzi, że stosunki 
z Korczyńską rozpoczęły się w kwietniu, 
a nie w sierpniu. Co się stanie, jak ona tu 
przyjdzie i bowie, że to było wcześniej, 


‘niż pan tu podaje. 


Oleiniczak: To proszę mnie za to po- 
wiesić. 


Prokurator: Ja pana nie będę wieszał, 

Rozprawę przerwano kilka minut po go- 
dzinie 15, Dalszy ciąg jutro. 
pa zg 


Echa okropnej katasirofy Kolcjowej na jeżycach 


m przed kratkami sądowemi w Soznaniu mama 


Poznań, 12 kwietnia. —, 

W piątek, dnia 13 bm., znajdzie się na 
wokandzie Sądu Okręgowego w Pozna- 
miu sprawa głośnej katastrofy kolejowej, 
jaka wydarzyła się w grudniu ub. roku w 
Poznaniu, a która pociągnęła za sobą kil: 
ka ofiar w ludziach. Na ławie oskarżonych 
zasiądą: zwrotniczy Franciszek Wawrzy* 
niak, zam. przy ul. Spokojnej, a przeby” 
wający jeszcze w areszcie śledczym, oraz 
Walenty Niedzielski, maszynista, zam. 
przy ul. Łangwej. 6 y 

Wawrzyniak oskarżony jest o to, że 
w. dniu 15 grudnia 1933 r. spowodował 
katastrofę kolejową przez zderzenie Się 
dwóch pociągów. Mianowicie, nie czeka- 
jąc, jako zwrotnicy, na telegraficzne Za: 
wiadomienie od posterunku blokowego na 
Jeżycach po przejściu pociągu nr. 1522, 
przepuścił drugi pociag w tym samym 


- kierunku (nr. 4132), który najechał na po- 


ciąg 1522, stojący pod sygnałem do stacji 
Poznań. a Ą 

Walenty Niedzielski winien jest mie- 
umyślnego spowodowania katastrofy, po- 
nieważ jako maszynista, prowadząc loko- 
imotywę pociągu nr. 4132, nie zwolnił przy 
wjeździe do stacji biegu pociągu į wjechał 
całą siłą na pociąg, który stał pod sygna- 
łem i oświetlony był z tyłu czerwonemi 
latarniami. 

Pierwszy oskarżony odpowiadać bę” 
dzie za zbrodnię z art. 215 $ 1 k. k.. drugi 
za przestępstwo z art. 215 $2 k. k. 

Wskutek zderzenia się pociągów trzy 
wozy pociągu najechane, zostały zdruzgo- 
tane i w konsekwencji rannych zostało 
40 6sób i © zabitych, Wypadek wyda- 
rzył się w okresie wielkich mrozów rano 
około godz. 7,30, po nieprawnem otwo- 


rzeniu przez Wawrzyniaka sygnału wiaz- 
dowego dla pociągu nr. 4132, wskutek 
czego maszynista Niedzielski, jakkolwiek, 
iż zauważył tarczę ostrzegawczą na 
„stój. wiechał na stojący pociąg. Nie- 
dzielski tłumaczy się, że znaków żadnych 
nie zauważył, gdyż panowała silna mgłą 
i z parowozu odchodziła para. - 

Na rozprawę powołano 16 Świadków 
z Poznania, Rogoźna i Puszczykowa, 
wśród których jest kilka osób, które po- 
niosły rany w czasie katastrofy. W cha- 
rakterze biegłych przesłuchani zostaną 
inż. Stanisław Haupt i inż. Stanistaw Re- 
szewski, 

Obrony oskarżonych podjęli sie znani 
adwokaci dr, Heimowski i Galiński. 

Sprawa budzi olbrzymie zaintereso 
wanie i zależnie od jej wyniku wypiyną 
niewątpliwie dalsze sprawy» 


„SIEDEM GROSZY* 


Na 160 =- 13. IV. 34, 


Na froncie pracy w Zagłębiu Dąbr. 


Thwiiowe zapoirzebowamia robotników meramas 


Według oficjalnych danych, w ostatnich 
kilku dniach nastąpił pewien nieznaczny 
zwrot na rynku pracy w Zagłębiu, eo jest jed- 
nak objawem chwilowym. 

Z Grodźca donoszą, iż kopalnia Tow, Gro- 
dzieckiego otrzymała większe zapotrzebowa= 
nie na węgiel i zamiast dwóch dni, jak do- 
tychczas, wprowadziła pełny tydzień pracy. 


Piątek Dziś: Hermeneglidy kr. 
13 Jutro: Justyna 
Wschód słońca: g. 5 m. 09 
Kwietnia | Zachód: g. 18 m. 54 
1934 Długość dnia: g. 13 m. 45 


J€ronika flaska 
Redakcja i administracja: Katowice, 
ulicą Sobieskiego 11, — tel 349-81. 


A REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W K1TO- 
WICACHŁ: 

* SOBOTA: g: 15,30 „Kot w butach“ (premiera); 

z. 20 „Rodzina. 

NIEDZIELA: g? 12 „Występ Dymszy''*; 

g. 16 „Towaniszcz''; 

g. 20.15 „Występ Dymszy*. 

WTOREK: g. 19,30 „Tosca'* (Opera Krakowska). 

ŚRODA: g. 19 „Kaligula“ (dla bezrobotnych). 

ZA REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO- 
WINCJI: 

PSZCZYNA: piątek: g. 20 „„Rodzina”. 

TARN. GÓRY: poniedziałek: g. 20 „Papa“. 

REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

KATOWICE. Capitol: „Płomień. Casino: „„Królo- 
wa Krystyna", Cołosseum: ,„Na tropie złoczyńcy”. Pa- 
lace: „komenda serc”. Rialto: „Csibi“. Unton: „Hta- 
bia Zarow*. Dębina: „Parada rezerwistów". 

SZOPIENICE. Heljos: „Zdobyć cię muszę“: 

KRÓL. HUTA. Apollo: „Kocha, lubi, szanuje” d 
„Mężczyźni w jej życiu”.  Cofossenm:  „Casanova* i 
„Kajdany życia". Roxy: „Luksusowę kobietki" I „Pa- 
skromiciel**. 


RYBNIK. Hellas: „Miłość na rozkaz“ | „Krwawy 
szlak“, 
RADJO: 
SOBOTA, 14 KWIETNIA 1934 R. 
Kaiowice. 7,00 „Kiedy ranne wstają zorze“, 703 


Gimnastyka. 7,25 Plyty. 7,55 Chwilka gospodarstwa 20- 
mowego. 11.57 Sygnal czasu. 12.05 Zespół jazowy. 12.30 
Wiadomości meteorologiczne. 15.00 Wiadomości gospo- 
darcze. 15.20 Płyty. 15.40 Audycią dla chorych. 15.20 
Kurs średmi języka francuskiego. 16.35 Recita] śpie- 
waoczy. 16.55 Skrzynka pocztowa Cioci Heli dla drie- 
gi 17.30 Odczyt dla maturzystów. 18.10 Płyty. 19 40 
Wiadomości sportowe. 20.03 Koncert Orkiestry Sy nf. 
21.00 Komóert* sżonenowski: w wyk. Heryka Sztampki. 
21.30. Płaty. © 21.45 ;,Misten: Plick ratuje sytuacją" © — 
wesoła ańtdycja :ze Lwowa. 22415 Muzyka tańsrczna. 
23.05—24,00 -Muzyka taneczna. 


— ARESZTOWANIA W KATOWICACH. 
7 bm. o godz. 5 w czasie przeprowadzenia 
kontroli w kryjówkach złodziejskich w rejo- 
uje bl komis. w Katowicach zatrzymano 5 
osób, w tem poszukiwanego złodzieja Józefa 
Cipurę, zam, w Katowicach, przy ul. Andrze- 
ja 13. 

— SKRADZIONE SZYNY. 11 bm. na ulicy 
Piłsudskiego w Katowicach zatrzymano pa- 
rokonną furmankę Wojciecha Sowy z Załęża, 
na której znajdowało się 19 szyn kolejki wą- 
skotorowej, skradzionych na szkodę eegielni 
kop. „Wujek“ w Brynowie. 

.— POBÓR W KRÓL. HUCIE. Dyrekcja 
Policji w Król. Hucie przypomina, że pobór 
"główny mężczyzn, zamieszkałych na terenie 
miasta Król. Huty, urodzonych w roku 1913 
tudzież poborowych skwalifikowanych w ub. 
roku do Kat. „B“ r. 1911 i 1912 odbędzie. się 
od-1 do 26 maja br. włącznie oprócz niedziel 
i świąt, 

Wszyscy poborowi powinni bezwzględnie 
"zabrąć ze sobą wszelkie dokumenty osobiste, 
szkolne i zawodowe, metryki urodzenia itp., 
gdyż w przeciwnym razie mogą się narazić 
ua różne nieprzyjemności. Bliższe szczegóły 
na afiszach rozplakatowanych na terenie ca- 
lego miasta, Ewentl. dalszych wyjaśnień u- 
dzieli Dyrekcja Policji, pokój nr. 12. 


-> WYSZEDŁ I ZAGINĄŁ. Przed kilku 
dniami oddalił się z domu rodzicielskiego z 
Król. Huty (ul. Ligota Górnicza 51), 16-letni 
uczeń ślusarski Władysław Kotas i dotych- 
czas nie wrócił. Zaginiony wyszedł z domu w 
ubraniu harcerskiem i zabrał z sobą plecak. 
Wiadomości, któreby się mogły przyczynić 
do ustalenia miejsca pobytu zaginionego, nale- 
ży kierować do najbliższego urzędu policyj- 
nego, 

— Z WAGONU KOLEJKI POD KOŁA. — 
11 bm. w południe z zamiarem kradzieży wę- 
gla wskoczył na wagon kolejki wąskotoro- 
wej w Nowej. Wsi 16-letni Ernest Osmenda z 
Nowej Wsi (ul. 3 Maja 14), lecz tak niezręcz- 
nie, że wpadł pod koła pociągu, które odcięly 
mu obie nogi. — Przewieziony do szpitala 
Osmenda na skutek odniesionych okaleczeń 
zmarł. 

— ARESZTOWANIE ZŁODZIEI. W związ- 
ku z kradzieżą czapek, przy ul. Styczyńskiego 
w Król. Hucie przytrzymano trzech osobni- 
ków, mianowicje: Ernesta Szczyrbę, Ernesta 
Machlowskiego i Karola Fencza. wszyscy z 
Król. Huty, u których znaleziono 6 beretów 
damskich, pochodzących ze wspomnianych 
kradzieży, wobec czego przyznali się oni 
wszyscy do w ny. (b) 

— KRADZIEŻ PORTFELU. Robert Ław- 
nik z Wielkich Hajduków zameldował w ko- 
misarjacię nolicjj że podczas wynoszenia mię- 


Jak długo będzie trwać ten stan, trudno prze- 
widzieć. 

Huta Bankowa w Dąbrowie. która, jak już 
donosiliśmy przed kilku dniami przyjęła 150 
robotników, uruchamiając wielki piec. W ub. 
czwartek przyjęła znowu 20 robotników na 
oddział akcesorii. 

Równocześnie komunikują z Zakładów 
Modrzejowskich, że huta „Katarzyna“ przy= 
jęła do pracy 65 ludzi do oddziału rurkownia, 
ą w najbliższych dniach zapowłada uruchó- 
na» wielkiego pieca i przyjęcie jeszcze 100 
udzi, 


Zatrudnienie bezrobotnych 
w Zawierciu 


W ub. wtorek bawił w. Zawierciu wojewo- 
da kielecki Paciórkowski, który konferował z 
zarządem miasta, na temat zatrudnienia bez- 
robotnych przy robotach publicznych. Projek- 
towane jest zatrudnienie 1.200 ludzi, w tem 
200 ma być wysłanych do kamieniołomów w 
Zagnańsku, Prowadzony jest również werbu- 
nek 100 chłopców do zespołów pracy. Po 
konferencji p. wojewoda wyjechał do Kielc. 


Ożywienie w fabryce Erbego 


W ostatnich dniach fabryka Erbego w Za- 
wierciu otrzymała większe zamówienia, w 
związku z czem powięszono załogę do 200 lu- 
dzi, wprowadzając pełny tydzień pracy, O ile 
prowadzone pertraktacje w sprawie dalszych 
zamówień dadzą pomyślny wynik, fabryka 
będzie pracować na dwie zmiany. 


Zatrudnienie bezrobotnych 
w Sosnowcu i Zawierciu 


Magistraty Sosnowca i Dąbrowy rozpo- 
częły już część projektowanych robót, zatrud- 


niając pewną ilość bezrobotnych. Sosnowiec 
zatrudnia 200 ludzi przy budowie ratusza, a 
100 przy robotach drogowych, W Dąbrowie 
ilość zatrudnionych bezrobotnych wynosi 200 
osób. 


Uruchomienie „Olkusza 


Fabryka „Olkusz“, która prawieże przez 
2 tygodnie była nieczynną w ub. poniedziałek 
uruchomiona została ponownie, Wszyscy lu- 
dzie pracują na poprzednich warunkach, 


Wapienniki „Brynica“ pracują... 

Jak donosiliśmy, wapienniki „Brynica* w 
Czeladzi, które wymówiły pracę całej zało- 
dze, w liczbię 105 robotników, będą praco- 
wać nadal. Jeśli chwilowy zastój trwałby dłu- 
żej to pewna część ludzi uległaby redukcji, 
jeżeli natomiast zakłady otnzymają zamówie- 
nia, o które zarząd się stara. obecna załoga 
zostanie znacznie powiększona, Zarząd „Bry- 
nicy“ oświadcza przytem, że obniżki płac nie 
zastosuje, 


„Solyay” przyjął 70 ludzi 


Kamieniołomy cementowni „Solvay* w 
Grodźcu przyjęły 70 robotników. 


Dietel i Ząbkowice redukują 
Zakłady włókiennicze Dietel w Sosnowcu, 
z oddziału czesalnia zwolniły 22 robotnice. 
Redukcje tłumaczone są brakiem zamówień. 
Równocześnie donoszą z Ząbkowic, że 
tamtejsza fabryka szkła Ograniczyła znowu 
załogę redukując 12 robotników. 


areszcie zostanie uporządkowane 


Ostatecznie po szczęśliwie i wyiątko- 
wo na czas obalenia ronsensowego pro* 
jektu budowy na rynku czteroizboweg? 
drapacza chmur jako ratusza katowickie- 
go, przyszła kolej na uporządkowanie tar- 
zgowiską Katowic, które w dotychczaso- 
wym swym stanie i wyglądzie jest praw” 
dziwym... skandalem. Wprawdzile pomi- 
mo wieloletniego „gadania“ ostatecznie 
Rawa przy targowisku nie zostanie nakry- 
ta, jak projektowano i obiecywano, ale p. 
Sikorski twierdzi, że uregulowaną Rawa 
nie będzie zatruwać powietrza... Nie bar- 
dzo można w to wierzyć, ale... zobaczy- 
my. Tymczasem jednak już od maja maią 
się rozpocząć roboty około budowania tar- 
gowiska i budowy hal. Ogółem uzyskano 
na pierwszy rok kredytu około pół milj. 


zł. Budowa hal projektowana jest na 3 la- 
ta; ogólny kosztorys hal opiewa na 1,200 
tys. zł. 

Dobre i to, że nareszcie ta sprawa ru- 
szy z mieisca, 

Do ogólniejszego omówienia tej spra- 
wy wrócimy wkrótce . 


Redukcje urzędników 
w Gaduli 
Sp. Akc. „Godula“ wniosła do kom. demo- 
bilizacyjnego wniosek o zwolnienie z pracy Z 
dniem 30. VI. br. 89 pracowników umysło- 
wych. 


sa z hali targowej na wóz w Król. Hucie, 
skradziono mu z bluzki, zostawionej na wozie 
portfel z gotówką 570 zł. i dokumentami. (b) 


— UJĘCIE PRZEMYTNIKÓW. 12 bm. 
około godz. I w nocy patrol policyjny zauwa- 
żył na ułicy Ligota Górnicza w Król. Hucie 
2 osobników, niosących większe pakunki. W 
czasie rewizji znaleziono u nich wiele prze- 
myconych towarów. Przemytnikami są: Izak 
Dolman z Warszawy i Hersz Firschl. (b) 


— OSOBISTE. Nasz stały czytelnik p. Jan 
Tomczak z Małej Dąbrówki, ul. Szpitalna nr. 
3 obchodzi 16 bm. 60-lecie urodzin. Do ży- 
czeń przyłącza się redakcja, 


— SZOSA SIEMIANOWICE — BAŃGÓW 
na odcinku od skrzyżowania dróg przy moście 
drogowym w Brzezinach Śl. do szosy w kie- 
runku Michałkowice, zostanie zamknięta aż do 
odwołania, począwszy od dnia 13 kwietnia br. 
o gódz. 6 rano dla wszelkiego ruchu. Obiazd 
uregulowany będzie w ten sposób: 1) z Ma- 
ciejkowic i Tarnowskich Gór do Katowic 
przez Brzeziny Śl., szosą Brzeziny Śl. — W. 
Dąbrówka i ulicą Siemianowską w. Wielkiej 
Dąbrówce, lub też szosą Brzeziny Śl. — Ła- 
giewniki i miasto Król. Huta do Katowic; 2) 
z Bańgowa i Michałkowic do Tarnowskich 
Gór, ulicą Siemianowską w Wielkiej Dąbrów- 
ce i szosą Wielka Dąbrówka — Brzeziny Śl. 


— BEZPŁATNE OGRÓDKI ROBOTNIKÓW 
OPODATKOWANO NA RZECZ OBRONY 
MORSKIEJ. Zarząd fabryki kotłów W. Fitzne- 
ra w Siemianowicach, bezpłatnie oddał swoim 
robotnikom ogródki do użytkowania. Ostat- 
nio zarządzono opodatkowanie. ogródków ro- 
botników, którzy załedwie pracują po 2—3 
dniówki w tygodnif, na rzecz Funduszu Obro 
ny Morskiej. (rb) 


— WYPADKI KOPALNIANE, Na kopalni 
„Richter“ w Siemianowicach sygnalista Ema- 
nuel Stanek schodził z drabiny przy szybie i 
nagle upadł ze znacznej wysokości na bruk 
obok szybu, doznając obrażeń wewnętrznych. 
Na tym samym szybie dostał się pomiędzy 
kosz wyciągowy i Ścianę szybu sygnalista 
szybiku pomocniczego Jaworski Franciszek i 
doznał kontuzyj na całem ciele. W polu I. 
wschodniem robotnik Siebert Walter dostał się 
pomiędzy rynny transportu węgla i utracił 
palec u ręki, 


— WYSTĘP CHÓRU HUTY BAILDON w 
rozgłośni radja katowickiego, odbędzie się 
dnia 15 bm. o godz. 14.20. Chórem dyrygować 
będzie p. Józef Jesionek. 


— ŚWIĘTO DZIECI W KOSTUCHNIE 
PIOTROWICKIEJ. W poniedziałek, 9 bm. od- 
było się w Kostuchnie święto dzieci z okazji 
wpisów. Uroczystość rozpoczęła się nabożeń- 
stwem w kościele parafjalnym w Piotrowi- 
cach o godz. 9-tej, przy współudziałe młó- 
dzieży szkół gminy Piotrowic i szerszego 
społeczeństwa, 


— Z DZIAŁALNOŚCI KOMITETU NIESIE- 
NIA POMOCY BEZROBOTNYM KATOWIC- 
KIEJ I ZAŁĘSKIEJ HAŁDZIE ORAZ BRYNO- 
WIE, Komitet zaopatrzył w miesiącu kwiet- 
niu 1934 r. 118 rodzin bezrobotnych w żyw- 
ność w naturze. Wydano ogółem 1717 i pół 
kg. mąki żytniej, 229 kg. mąki pszennej, 343 
i pół kg. grochu, 229 kg. kaszy i 57,25 kg. 
smaleu, Oprócz tego Komitet wydał jako do- 
datek na święta 572,5 kg. mąki żytniej, 229 kg 
mąki pszennej i 57,25 kę. smalcu. Fundusze na 
zakup żywności zebrano wśród urzędników 
kopalni „Wujek“ w kwocie zł. 634.30 i wśród 
miejscowego obywatelstwa 46 zł. 


Hata „Teresa 
nie powinna być zamknięta 


W ub. wtorek odbyło się w Siemiano- 
wicaci przy udzłałe 79 robotników i urzę: 
dników zebranie załogowe głównych war- 
sztatów huty „Teresa”, poświęcone omó” 
wieniu i zaprotestowanią przeciw unieru= 
chomieniu tych warsztatów przez nacz. 
dyrekcję Zakładów Hohenlohe. 

Po referacie powzięto rezolucję, stwier- 
dzająca, że nie zachodzi potrzeba zamknię* 
cią tej dobrze prosperującej placówki, 
gdyż główne warsztaty huty .„Teresa* 
wykonują wyłącznie naprawy dla wszy” 
stkich kopalń i imt zakładów Hohenlohe- 


Zebrani zwracają się z usilną prośbą 
do miarodainych czynników, aby prze” 
ciwstawiły sie zamierzeniom dyrekcji za” 
kładów i nie dopuściły do zamknięcia war- 
sztatów, wskutek Kczego utraciłoby pracę 
85 robotników i 8 urzędników. 


Ządania inwalidów 
z Siemianowic 


W środę odbyło siłę w Siemianowicach, 
na sali „Pod dwiema lipami“, wielkie Ze- 
branie inwalidzkie, na którem uchwalono 
następujące żądania: 

1) Przywrócenia praw i stawek rento- 
wych z toku 1932. 2) Rozciągnięcie obo- 
wiązującego moratorium mieszkaniowego 
ina własności kopalń i hut. 3) Utrzyma- 
nie wieku 60 lat, jako wieku uprawniają” 
cego do uzyskania renty inwalidzkiej. 4) 
Pozostawienie administracji Spółki Brac- 
kiej w granicach Wojew. Śląskiego. 


W 
Bójka w sądzie 


w Jfosnomwceu 


39-letnia Sabina Wasielak, zam. w Sos- 
nowou, przy ul. Robotniczej 15, odznącza się 
niezwykłym temperamentem i.. nleczystem 
sumieniem, : 

Traf chciał że p. Sabiną zainteresowała 
się policja i dzięki temu znalazła się ona w 
Sądzie Grodzkim w Sosnowcu, oskarżona 0 
kradzież, Że sędzia już niejednokrotnie mial 
możność rozpatrywać różne niezbyt przyjem= 
nem sprawki z przeszłości p. Sabiny, wymie- 
rzył ie] 8 miesięcy więzienia, 

Zdenęrwowana wyrokiem niewiasta, chcąc 
wyładować swój gniew, napadła w Sądzie na 
oskarżyciela ł sprała go plęściami, Nie po- 
skarżył on się nikomu. wychodząc z założe= 
nia, że policzek od kobiety, choćby nawet. bo- 
lesny, mie przynosi ujmy. p. Sabine jednak 
oskarżono o obrazę sądu. Według nowego ko- 
deksu sąd wymierzył krewkiej niewleście 
półtora roku więzienia. 


FKroniia Zaślębions%ta 


Redakcja i administracja: Sosnowiec, 3-g9 


Maja 5. 
KINA W ZAGŁĘBIU. 

SOSNOWIEC. Zagłębie: „Precz z kryzysem”, Pas 
lace: „Wielka księżna Aleksmdra". Eden: „Maskarada 
miłości '*.. 

BĘDŻIŃN. Apollo: „Katarzyńa Wielka". Nowości: 
„Prawo do grzechu”. Śwłatowid: „Ulica“ i ..Skrzydiate 
fatum“, 

DABROWA. Ars: „Piękny jest Świat”. Bajka: „Ko 
chanka z kabaretu". 

ZAWIERCIE. Stella: „Prokurator Alicja Hom", 

CZELADŹ. Czary: „Zabawka, 


— ZWIĄZEK BEZROBOTNYCH. [Istnieją 
różne związki, mające na celu ochronę praw 
zawodowych członków, których liczbę po- 
większa ostatnio Związek Bezrobotnych, po= 
wstały w Zawierciu. Związek ogranicza swo= 
ją działalność do urządzania zbiórek i udzie- 
lania ofiar wśród członków. 


— DZIECKO PORZUCONE W MAGISTRA- 
CIF. Anna Barto porzuciła w magistracie sos- 
nowieckim 6-miesięczne dziecko, poczem zbie 
gla. 

— NA ULICY MAŁACHOWSKIEGO w 
Sosnowcu, W. Lech furman najechał na sa- 
mochód Śl. 2649 znacznie go uszkadzając. 


— KRADZIONE PERFUMY. Adam Drabek 
Sosnowiec (Ciepła 6), za kupno perfum, po- 
chodzących z kradzieży skazany został na 2 
miesiące więzienia z zawieszeniem kary na 
rok. 


— RUBRYKA KRADZIEŻY. Do sklepu 
„Robotnika* w Grabocinie dokonano włama= 
nia. Sprawcy przez wybity otwór w murze 
skradli masę towaru. We wsi Bielowłzna okra- 
dziono sklep Drechsler Fałgli, p. Marii Świ- 
derskiej w Sosnowcu, Bema 3, skradziono 40 
butelek nalewek i 5 stoi konfitur, 


Właścicielka domu zwarjowała z... nędzy 


Niezwvsypkcłyp wupadek w Dabrowie Górniczej zs 


Z Dąbrowy donoszą o strasznym fake 
cie obłędu, spowodowanego anormalne- 
mi warunkami mieszkaniowemi i nedzą. 

Przy ul. Kołłątaja "mieszka wdowa 
właścicielka kamienicy z 28 lokatorami. 


Część z nich jednak z powodu bezrobocia 
nie może płacić czynszu, dom wymaga re- 
montu, a władze skarbowe bezlitośnie 
ściągają podatek, którego ostatnio olema 
już nawet kto i z czego płacić, 


Właścicielką kamienicy z czynszu 
niemą nawet na utrzymanie, to też cierpi 
straszną nędzę. i na tem tle zapadła na 
silny rozstrój nerwowy, równoznacziy £ 
obłędem. 
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„SIEDEM 


GROSZY* 


Siraszna eksplozja w domu przemylnika 


muuu dosób zabitych i cieżko rannydh mum 


m /'W Kuczobie, pow. Oleski na Śląsku 
Opolskim, wydarzyła się w nocy na śro" 
dę straszna eksplozja, która pociągnęła 
za sobą Śmierć 8 ludzi, 

Chałupnik Piotr. Gruszka, którego za- 
udowania gospodarcze, mieszczące się tuż 
przy granicy polsko”nierzieckiej, były me- 
liną przemytników, przechowywał w 
Swem mieszkaniu większą ilość eteru i 
śpirytusy do palenia. Towar ten był 
Przemycany przez granicę do Polski. We 
Wtorek wieczorem ziawiło się w miesz- 
aniu Gruszki znowu kilku przemytników, 
którzy zamierzaji przenieść pod osłoną 
M 10 litrów eteru i 40 litrów  spiry- 

u. 

Przy przelewaniu eteru do pẹ 
cherzy jeden z przemytników wskutek 
nieostrożności rozlał eter na stół. Eter 
3n zapalit się od lampy naftowej, poczem 
apaliły się wszystkie inne pęcherze z 
terem i spirytusem, wskutek czego na- 
k pita straszna eksplozja, i cały dom sta” 
> momentalnie w płomieniach, a wkrót: 

Z domu pozostały tylko gołe mury. 
kó Pięcioro małoletnich dzieci Grusze 
few. teściowa Katarzyna Augustyniak i 
akacji z przemytników . Zostali wskutek 
G Śpiozjj na miejscu zabici. Małżonków 
wa SZków trzeba było natychmiast prze” 
„AIEŻĆ do szpitala, gdyż zostali w strasz- 
“Y Sposób okaleczeni, Walczą oni ze 
jMercią i jest mała nadzieja utrzymania 
„u przy życiu. Sześciu przemytników 
sdmiosło także dotkliwe rany. mieli oni 
duak na tyle siły, że przeczołgali się na 

Iską stronę. Na samej granicy jeden z 
Drzemvtników Zmarł wskutek  odniesio- 
tych ran. Trzech przemytników zostało 
umieszczonych w szpitalu, dwóch zaś po- 
Zostaje pod opieką lekarską w domu. 


podano r EET: 


Satalny wypadek 
woźnicy 


W ub. czwartek około godz. 14.30 niejaki 
Franciszek Lubkowicz, zatrudniony iako woż- 
nica u Maksymiliana Kosterlitza z Pszczyny. 
Zwozil piasek z dworca koleiowego na miej- 
Sce budowy szkoły  mwiejszościowej W 
* SZczynie. 

„. Gdy przejeżdżał on z naładowaną furman- 
ara piasku przez bramę kolejową naprzeciw 
R wega Kra.ta lewa pe.owa brany 
trzasnaj SKW ek snego"" wiątri p daycę Za- 
Uukowieza K Bderzyta “siedzącego na wozie 
nogi w ko ak, że doznał on złamania lewej 

stre j sSiitego potłuczenia prawej, 


iubkowicza HOA pdh A 4 
a - "ZTZCW.E wypaaxu GO 
szp“ala. ziono po wyp ':) 


© 
Zonie otgrażał się śm'ercią 


wK 
mik 


a rozprawie oskarżony przyznal, że od- 


bia się żonie zabiciem, pogróżek tych 
ak nie traktował na serjo i morderstwa 
iako 5 nie dopuści. Mająca być przesłuchana 
dob wiadck żona oskarżonego, skorzystała 
orodziejstwa ustawy i odmówiła zeznań 
się am © mężowi. Sąd przyjął tłonraczenie 
uwojnię 297020 za  wiarogodne i dlatego 
nit go od winy | kary. 
* owaśnione małżeństwo opuściło 
U w najlepszej zgodzie. (s) 


G 
Sśly w cfilebie 


Z Czeladzi donoszą, iż w ub. czwartek 
ciekgtelszym sądzie grodzkim toczyła się 
wem wa rozprawa karna, przeciwko miejsco- 
żone Piekarzowi, Szlamie Klajnerowi, oskar- 

Smu o wypiek chleba Z... igłami, 

Jedna z konsurertek, która kupiła chieb 


gmach 


z 
Malązła w chlebie igłę, to też przerażona 


R, tnt, następstwami i oburzona na piekarza 
„Meodpowiedaie „premje”, złożyła skargę 

© policji. 

R Klajnerowi wytoczono proces, iedaak ra 
Zwartkowej rczprawie, sąd uwolnił go od 

winy i kary, 


Ofiary mìemieckiego 
bałamuctwa 


W Nowym Bytomiu odbyło się zebranie 
miejscowego Volksbundu, na którem jeden z 


uczestników, Gowacki, wygłosił referat na 
temat działalności Volksbundu i zostawił 
Wniosek przyjęty przez wszystkich zebra- 


nych, a domagający się otwarcia w Nowym 
gy tomiu kursów nauki języka  niemievkiego 
la = ak z Volksbundu, gdyż, 

się okazało, większa Część członków 
Wniksbundu języka tego ule Zna, 


Wymienionego piekarza, w czasie iedzenia ' 


Straszna w skutkach eksplozja ta wy” 
wołała wśród ludności pogranicznej 
wstrząsające wrażenie. Władze polskie 


wraz z władzami niemieckiemi prowa” 
dzą dalsze dochodzenia. (s) 


Kto jest zabójcą śp. Bylonga? 


cha krwawej bójki 


Przed Sądem okręgowym w Król. Hucie 
toczyła się w dniu 12 b. m. rozprawa prze- 
ciwko oskarżonym Erykowi Zinntolowi, Erne- 
stowj Gruszce, Ryszardowi Końcy i Francisz- 
kowi Więckowi, wszyscy z Nowego Byto- 
mia, 

Wymienieni oskarżeni są o to, że w dniu 
17 września ub. r. wywołali awanturę na 
sali, podazas zabawy, urządzonej przez aka- 


w owym Bytomiu 


demików w Nowym Bytomiu, skąd zostali 
wyrzuceni, Wtedy napadli oni ua powracaiją- 
cych do domu Wiśniowskiego Herberta i Ta- 
densza Jarosza, którym zadali cały szereg 
ran i obrażeń. W trakcie bójki został. ugo- 
dzony sztyletem w serce przez dotychczas 
niewykrytych sprawców śp. Dyląg. 

Sąd uwołn:ł wszystkich oskarżonych, lecz 
prokurator zapowiedział apelację, (b) 


w 
e Ssisuniici Žaríau 


6 miesiecy miezienia za cudzą safiewmfie 


Do mieszkania nieiakiei Stanisławy Dolo- 
wej z Katowic-Załęża przybył w styczwm br. 
w stanie podchinielonym Edmund Wojaczek z 
Zawodzia, który miał jakiś interes do jej te- 
ścia. Kobieta była zajęta czyszczeniem scho- 
dów, wobec .czego poleciła Wojzczkowi po- 
czekać w mieszkaniu, Przybyły mimo, że był 
jwż podpity, posłał po wódkę, którą często- 
wał znajdujące się w mieszkaniu osoby, 

W pewnej chwili Dolowa zauważyła, że 
zniknęła jej w tajemniczy sposób leżąca na 
stole sakiewka z 5 zł. Wszczęła więc awan- 
turę, a gdy zagroziła zgłoszeniem kradzieży 


w policji, Wojaczek oddat zabraną sakiewkę. 
Mimo wszystko rozgoryczona kobieta zgłosi- 
ła o wypadku połicii 

Wojaczek zasiadł w ub. czwartek na ta- 
wie oskarżonych Sądu Grodzkiego w Kato- 
wicach pod zarzutem kradzieży. Na rozpra- 
wie tłomaczył się tem, że sakiewkę zabrał 
tylko z żartów, Żart ten kosztował go iednak 
drogo, gdyż sąd, ne uznając podobnych żar= 
tów, skazał go na 6 miesięcy więzienia, a po- 
nieważ szkody Dolowej żadnej nie wyrządził, 
zawiesił mu wykonanie kary na 2 lata, (s) 


v. 


ne. 


iskie pobicie rywali 


za, konkur“ cio jednej dziewczyna 


Przywieziony w ub. środę do szpitala olku- 
skiego, Andrzej Wcisło, pobity do nieprzy- 
tommości na polach pod wsią Czubrowice, nie 
odzyskał jeszcze mowy i walczy ze Śmiercią. 

Dochodzenie policyjne uwjawuiło. że tak be- 
stialskiego pobicia Wcisły i mniejszego, bo 
wybicia tylko kilku zębów przyjacielowi jego, 
Jakóbowi Sygule ze wsi Zederman, dokonali 


mieszkańcy Czubrowie gm. Rabsztyn: Jam 
Szarota i Jan Hrabia, mszcząc się w ten spo- 
sób na rywalach za konkurowanie do jednej 
dziewczyny w Czubrowicach, 

„Rycerze“ czubrowiccy napadli na niczego 
niespodziewających się Wcisłę i Sygułę w po- 
lu około godziny 2 w nocy z kołami. Oby- 
dwóch sprawców ujęto. (o) 


w 


+ ry ak um 


Bezrobolni z Rydultów domagają się 


uruchomienia fccpgbani mi „CHaasripśt ima" 


Dnia 11 bm. w godzinach porannych zia- 
wila się w urzędzie gminnym w Rydułto- 
wach delegacja bezrobotnych, domagająca się 
stanowczo pracy a w szczególności urucho- 
mienia od 2. lat nieczyniiej kopalni „Charlot- 
te“, która zatrudniała przedtem 7.000 osób. 
Delegaci wręczyli naczelnikowi gminy, _P. 
Dworowemu, obszerny memoriał, obrazujący 
rozpaczliwe położenie szerokich warstw bez- 
robotnych, którzy stanowią blisko 90 proc. 
ogółu mieszkańców gminy. Ze względu na 
rozpaczliwe położenie  kilkudziesięciotysięcz- 


nej rzeszy głoedującej ludności, delegacja žą- 
dała, by ze strony zainteresowanych czyn- 
ników zapewniono mieszkańcom choćby naj- 
skromniejsze warunki bytu. 

Wobec tego, że gmina wskutek długo- 
trwałego kryzysu į zamknięcia kopalni „Char- 
lotte“ sama znajduje się w bardzo ciężkiem 
położeniu, przeto niemożliwa jes t jakakol- 
wiek wydajniejsza pomoc z jej strony. De- 
legacja wybrała się zatem do Starostwa w 
Rybniku celem przedstawienia tam swych 
postulatów. 


w 


Budżet 


Begzina uchwalony 


7.000 zł. na wybory do Rady miejskiej 


W ub. środę odbyło się posiedzenie rady 
przybocznej w Będzinie, na którem uchwalo- 
no 15-procentowy dodatek komunalny dla pra- 
cowuików miejskich, Pozatem radą omiawiała 
preliminarz budżetowy miasta na rok bieżą- 
ey, ustalając wydatki zwyczajne na 1.276.980 
zł. i nadzwyczajne — 6234020 zł. W tem mie- 
ści się pozycja 146.362 zł. na Spłatę niedobo- 
rów budżetowych z lat ubiegłych, Dochody 
zwyczajne ustalono na 1.411.000 zł, a nad- 


zwyczajne — 489.000 zł. Ogółem suma budże- 
tu wynosi 1.900.000 zł. 

Budżet w tej wysokości rada przyjęła w 
drugiem i trzeciem czytaniu. 

Na uwagę zasługuje fakt podwyższenia, po- 
zycji w wydatkach administracyjnych o 5 ty- 
sięcy złotych na koszty wyborów do rady 
miejskiej, W preliminarzu suma ta wynosiła 
tylko 2 tys. zł. Jak widać z tego rada prze- 
czuwa swój bliski zgon, 


4 
8 i pól mmilifoma ziodycia 


BNZEZEWCZNACH KRC 


Śląska Rada Wojewódzka na  ostatniem 
swem posiedzeniu wyraziła zgodę na zniesie- 
nie instytucyj rejonowych kierowników budo- 


Miljoni 


regulacje Wisły ¢ 


wy szkół powszechnych, przy Wydziałach Po- 
wiatowych w Katowicach, Tarn, Górach i 
przy Wydziale Dróg Powiatowych w Bielsku 


Str. 3 
Nie rozbrajaj policjanta 


Elektromonter huty „Milowice, 22-letni 
Bolesław Kuchta, zam. w Milowicach, Satur- 
nowska 12, w czasie aresztowania go rzucił 
się na policjanta, usiłując go rozbroić. 

W ub. czwartek odpowiadał za to przed 
sądem w Sosnowcu, który z uwagi na jego 
niekaralność wymierzył mu rok więzienia z 
zawieszeniem na 3 lata. 


|| © 
W podróży dokoła świafa 


Redakcię nasza odwiedzili trzej tarytci, 
którzy odbywają p.tszo podróż dokołą świae 
ta, IDtyvchczas przebyli oni już Czecosłoa 
wacię. Łotwę FEstorię i Finlandię, a bcne 
przez Polskę zdążaja do Airyki. Celem po” 
dróży turystów 'est wydanie w przysz!ości 
dziennika pod tytułem „Wrażenia i przyg0= 
dy“. Turyści utrzymują się w czase podró. 
ży z sprzedawaasia pocztówek. (3) 


psi 
Artysta Zyśmuni Panek żyje! 


. Przed kilku dniami służba kolejowa na 
linji Katowice — Poznań miała stwier” 
dzić, że artysta Zygmunt Panek, nie ma- 
jac żadnej pracy, trudnił się handlem. 
W sprawie posady miał udać się do Kra- 
kowa i w drodze zasłabł. Lekarz podobno 
stwierdził wypadek śpiączki i polecił 
chorego umieścić w szpitalu w Ostrzeszo- 
wie. Okazuje się, że musiało zajść jakieś 
nieporozumienie, gdyż p. Zygmunt Panek 
prosi nas o zawiadomienie, że żyje i czuje 
się zupełnie zdrowy. 


to wygral? 


Z Warszawy donoszą : 

W czwartek w pierwszem i drugiem ciąg- 
nieniu loterji państwowej główne wygrane 
pedły: 

300 000 zł. na nr. 74839. 

106.000 zł. na nr. 75359. ' 

50.000 zł. na nr. 141365, 154466. 

20.000 zł. na nr 138346. 

15.000 zł. na nr. 78591. 128760, 

10.000 zł. na nr. 164887, 

5000 zł. na nr. 72038, 115673. 

2.000 zł. na nr. 115680, 150955, 

W czwartem ciągnieniu padły wygrane: 

20.000 zł. na nr. 75926. 102738. 

10.000 zł. na nr 10879, 144146, 

5.000 zł. na nr. 911, 65065. 

2.000 zł. na nr. 80862, 129098. 145149, 


z tem, że agendy ich przekazywane zostaną 
Wojewódzkim Urzędom Budownictwa Nade 
ziemnego w Katowicach, Rybniku, Tarn. Gó- 
rach i Cieszynie. Następnie Rada Wojewódz- 
ka wyraziła zgodę na zakontraktowanie 3-ch 
inżyswierów, względnie budowniczych i przy= 
dzielenie ich w charakterze instruktorów bu- 
dowy do szkół powszechnych do Wojewódz= 
kich Urzędów Budownictwa Nadziemnego w 
Katowicach, Tarn. Górach i Cieszynie w miej- 
sce instytucyj rejonowych kierowników budo- 
wy szkół pbwszechnych przy Wydziałach Po- 
wiatowych. 

Zkołei Rada dokonała rozdziału subwencyj 
w wysokości około 200.000 zł, pomiędzy 10 
gmin na utrzymanie w roku budżetowym 
1934-35 szkół Średnich  ogólno-kształcących, 
zatwierdziłą generalny projekt regulacji Wi- 
sły na przestrzeni 24 klm. od Iłownicy do 
mostu drogowego w . Drogomyślu kosztem 
8.500.000 zł, oraz szczegółowy projekt regula* 
cji tejże rzeki pod Drogomyślem, Ochabami 
i Ustroniem. Pozatem watwierdziła przetarg 
na dostawę siatek drucianych, faszyn i pali- 
ków do regulacji Wisły, jej dopływówi Czar- 
nej Przemszy, upoważniła naczełników Urzę= 
dów Skarbowych do podpisywania w imieniu 
Skarbu Śląskiego umów o pożyczkach ze Ślą= 
skiego Funduszu Gospodarczego, zatwierdziła 
dla miasta Mysłowic statut elektrowni, ga” 
zowni i wodociągów miejskich, oznaczony 
skrótem, jako statut Miejskich Zakładów 
Przemysłowych, zatwierdziła uchwałę Wy- 
działu Powiatowego w Tarn. Górach w spra- 
wie objęcia poręki za pożyczkę w kwocie 
30.000 zł., którą Komunalna Kasa Oszczędno= 
ści zaciągnie w Banku Gospodarstwa  Krajo- 
wego, wreszcie powzięła uchwałę w sprawie 
stosowania od dnia 1 marca 1934 r. przepisów 
rozporządzenia Rady Ministrów z 28 stycz- 
nia 1934 r. o państwowej pomocy lekarskiej 
dla furkcjonarjuszów państwowych. sędziów 
w sądownictwie powszechnem i administra- 
cyjnem, prokuratorów, oficerów i szerego- 
wych policji państwowej i straży graniczne; 
członków ich rodzin i emerytów, również w 
odniesieniu do funkcjonarjuszów śląskich, 


we przedsiębiorstwo wypłaca zarobki 


piemiecdzini, peoeżyczonekzni od roboślnikków muuu 


Kopalnia „Richtera“ w Siemianowj* 
cach w ostatnich tygodniach płaci robot- 
mków ratami. 


Dwa razy wypłacono zarobki tylko 
w wysokości 20 procent, a ostatnio, z po” 
wodu braku pieniędzy, pożyczono w ka- 
sie pośmiertnej robotników 13.000 zł. ce- 
lem wypłacenia im zaliczki w wysokości 
10 zł. na głowę, 


Robotnikom, zatrudnionych na kop. 


„Richtera“, a przeniesionych z zamknię* 
tej kopalni „Ficnus*, odmówiono wypła- 
ty Zaliczki, ponieważ nie zgodzili sie oni 
na udzielenie pożyczki ze swojej kasy 
pośmiertnej. Gdy się to stało, robotnicy. 
zmuszeni nędzą, postanowili udzielić ko- 
paini „Richtera“ pożyczki z kasy po- 
śmiertnej w wysokości 10.000 zł. Z tej 
pożyczki otrzymali oni na poczet zale- 
głych zarobków po 10-Zł. zaliczki, 

W hucie „Laura“, z powodu braku 


pieniędzy na wypłatę zapomóg dla inwa* 
lidów i wdów, zaciagnięto pożyczkę w 
Kasie Chorych i wypłacono 50 procent 
należnych zapomóg, natomiast emeryci- 
urzędnicy tej huty, jak 1 kopalni „Rich- 
tera", dotychczas nie otrzymali ani gro 
sza zaległej emerytury, 

Kopalnie „Richter“ i „Ficinus“ oraz 
huta „Laura“ należą do koncernu „Wspól- 
noty Interesów“ 


78) 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 
Siostrzeniec księcia Beaufort | nieślub- 
ny syn króla Ludwika XV, Marceli Sar- 
bonne skazany został przez księcia na ga- 
lery w Tulonie, W tym czasie hr. Marillac 

z polecenia ks, Beaufort nawiązał kontakt 

z Narcyzem Rameau pierwszym mężem 

metresy króla, margrabiny Pompadour. 

Skrzypek Narcyz nie wiedział, że margra- 

bina jest jego żoną i wyraża się o niej źle. 

Marillac obiecuje mu wiełkie zarobki za 

oddanie pewnej przysługi. 

a 

— Szlachetne to uczucie z pań- 
skiej strony, panie Narcyzie, uśmiech- 
nął się wicehrabia. 

— Czy sądzisz pan, że biedak nie 
może się z szlachetnej strony zapatry- 
wać na życie? — zapytał Narcyz. 

— Pieniądze, które wam przyrze- 
kłem, nie mają nic wspólnego z pana 
pogłądami na życie — odpowiedział 
Marillac. 

— Powiedz 
to idzie usługę. 

— Będziesz pan musiał coś oddać 
w Wersalu — mówił Marillac dalej — 
oto wszystko, 

— Oddać coś? co takiego? 

-— Przyniosę to panu najdalej za 
parę dni. 

'— A komu będę miał to oddać? 

— Pani margrabinie Pompadour, 
jak sądzę. 

— Margrabinie Pompadour, 
rzutnicy, którą lud przeklina?... 

— Nie należy sądzić tak surowo, 
— odpowiedział wicehrabia — trzeba 
być pobłażliwszym. 

— Nie wiem, z jakiej przyczyny 
panie! — mruknął Narcyz. r F 

— Będę tu wkrótce i powiem cel 
dalsze szczegóły, przyjacielu. 

-— Zdaje mi się, że to łatwa usłu- 
ga. A przytem zobaczę margrabinę, 
o której mówią wszędzie. Takie rze- 
czy zajmują mnie. ery" 

Narcyz spojrzał na swój tużurek, 
pantalony, nieczyste pończochy 
i trzewiki. 

— Nie wiem jednakże... — zaczął. 

— Czy pan dosyć elegancko wy- 
glądasz do tej misji — roześmiał się 
wicehrabia — powierzchowność pana 
będzie właśnie dowodem, jak dalece 
lud cierpi i niszczeje wskutek marno- 
trawstwa margrabiny. 

— Tak, to prawda! zawołał 
Narcyz Rameau. — Teraz pana rozu- 
miem! To z chęcią zrobię. Zrobię to 
z radością! 

Dalsze potrzebne szczegóły 
powiem panu, gdy tu przyjdę — do- 
dał jeszcze szambelan, kłaniając się 
Narcyzowi ze szczególnym uśmiechem 
i idąc w stronę miasta, — dobrej no- 


mi pan zatem, o jaką 


Toz- 


cy, Narcyzie Rameau!.. Niedostatek 
twój nie potrwa długo! 
LV. 
KOMENDANT 


Czas, który generał Mirepont wy- 
znaczył narzeczonej skazańca, upły- 
nął, a akt ułaskawienia nie nadszedł 
do zakładu. 

Komendant nie mógł także w po- 
stępowaniu swojem kierować się wy- 
łącznie swą wolą. Krępowały go prze- 
pisy! Dozorca Rochelle śledził go 
przytem podejrzliwie, a ani on, ani po- 
rucznik d'Asimont nie byli tak mści- 
wi, ażeby nikczemnego tego człowie- 
ka bez żadnej ceremonji wypędzić 
i pozbawić chleba, 

Nie zwracali na niego więcej uwa- 
gi.. względność ta nie była jednak 
wcale na swojem miejscu, gdyż taki 
człowiek mógł im się tylko niegądzi- 
wością odpłacić. 

Nadszedł piątek przed pierwszą 
niedzielą adwentu. Nazajutrz miała 
się odbyć egzekucja. Zwłoka, której 
komendant udzielił skazanemu, upły- 
nęła. Generał Mirepont nie mógł już 
ocalić więźnia, jakkolwiek ubolewał 
nad tem, że Marceli Sarbonne musi 
zginąć, 


„liwych postanowień. 


Nawet porucznik d'Asimont, oży- 
wiony dla Marcelego największem 
współczuciem, był przekonany, żę ko- 
mendant naraziłby się sam, gdyby 
dłużej zwlekał z wykonaniem wyro- 
ku. 

— Musimy zatem, 
się sprzeciwia naszemu sumieniu 
i uczuciu, przystąpić do spełnienia 
krwawego dzieła — rzekł komendant 
— panie poruczniku d'Asimont, każ 
tu zawołać kata Lorenzo. 

— Lordfizo stoi już za drzwiami 
i czeka — «wdpowiedział porucznik. 

— Wykonywanie krwawych wyro- 
ków musi temu człowiekowi sprawiać 
szczególną przyjemność — rzekł ko- 
mendant. 

— Ja raczej sądzę, że wszyscy ci 
ludzie boją się dozercy Rachella — 
wyjaśnił d' Asimont. 

— Nienawidzi on więźnia... i tym 
razem nienawiść jego będzie zadowo- 
loną — odpowiedział generał Mire- 
pont — zdaje mi się jednak, że ten 


jakkolwiek to 


'dozorca zapominą o swoich obowiąz- 


— Egzekucja opóźniałą się i to da- 
ło powód do pogłoski, panie komen- 
dancie — odpowiedział Lorenzo, 

— Opóźnienie miało swój powód! 
Ażebyście mogli położyć tamę podob- 
nym wieściom, powiem wam powód 
opóźnienia. Więzień, skazany na 
śmierć, podał prośbę o ułaskawienie, 
trzeba więc było czekać, o ile na to 
pozwalały przepisy, mą nadejście re- 
zolucji. Czas ten upłynął. Ułaska- 
wienie nie doszło. Jutro rano macie 
spełnić swój obowiązek! Chodźcie za 
mną! 

Komendant opuścił pokój. Porucz- 
nik d'Asimont, trzymając w ręku ak- 
ta, poszedł za nim. Lorenzo, do które- 
go się przyłączył jeden z kaprali, udał 
się za nimi. 

Było to w piątek wieczorem, Nie- 
podobne już było liczyć na powrót 
Adrjanny. 

Komendant poszedł do kaźni de- 
skowej, Szyłdwach, stojący prztd nią 
zaprezentował broń. Dozorca otwo- 
rzył drzwi. 


Lorenzo ws<edi i wyciągnął rękę do więźnia ` 


kach i podnieca więźniów do rozpacz- 
Musi się to raz 
skończyć. Postanawiam sobie zatem, 
że jeżeli Marceli Sarbonne, nieszczę- 
śliwa ofiara poniesie śmierć, dozorca 
Rochelle o tej samej godzinie będzie 
musiał opuścić zakład tutejszy. 

— Jest to zły człowiek — przyznał 
d'Asimont — i gdyby go na chwilę 
popuścić z karbów, pozwalałby sobie 
na niesłychane rzeczy! 

— Chodź pan, panie poruczniku 
d Asimont i weź akta sprawy — rzekł 
komendant — pójdziemy do kaźni de- 
skowej oznajmić więżniowi, że jutro 
rano wyrok wykonanym zostanie. 

Oficer wziął papiery. Upłynął czas 
przyrzeczony więźniowi. 

Adrjanna nie powróciła do piątku 
wieczorem, do ostatniej chwili, do 
której komendant mógł zwlekać bez 
narażenia siebie samego. 

Lorenzo żostał wprowadzony do 
komendanta. 

— Jutro rano nastąpi wykonanie 
wyroku — rzekł generał Mirepont -- 
chodźcie ze mną do skazanego. W 
nocy porobicie przygotowania. 

— Stanie się według rozkazu pana 
komendanta — odpowiedział I.orenzo. 

— Porucznik d'Asimont będzie do- 
wodził oddziałem, który rha być obec- 
nym przy egzekucji — mówił gene- 
rał Mirepont dalej — sprawiedliwość 
musi zostać spełnioną. ) 

— Mówiono już w zakładzie, że 
więźniowi z kaźni deskowej ujdzie na 
sucho — wtrącił Lorenzo, 

Komendant wyprostował się dum- 
nie. 

— Kto się poważył szerzyć takie 
wieści — rzekł — czyż niewiadomo, 
z jaką surowością przestrzegane są 
tu przepisył |. 


Więzień Marceli Sarbonne  usły- 
szawszy szmer, powstał w swojej 
ciasnej, ciemnęj kaźni. Generał Mire- 
pont przystąpił do niego, d'Asimont 
wszedł także. Dwaj inni pozostali za 
drzwiami. 

Oficer rozwinął papier i przeczy- 
tał: 

„W imieniu króla i z mocy szcze- 
gólnej przez jego królewską mość 
nadanej nam władzy, po przedsię- 
wziętem dokładnem śledztwie pra- 
wnem, uznaliśmy więźnia Marcele- 
go winnym dwukrotnego ciężkiego 
przekroczenia usiłowanej ucieczki 
i wydajemy wyrok, ażeby Marceli 
Sarbonne w dniu jutrzejszym rano 
został wyprowadzonym z kaźni de- 
skowej na plac zakładu i tam w o- 
becności innych więźniów, dla ich 
przestrogi, ukarany śmiercią przez 
ucięcie głowy toporem“, 

Komendant zakładu. 


Marceli spokojnie i bez drżenia wy- 
słuchał odczytania wyroku. Nie za- 
drżał i nie upadł na duchu. Z odwagą 
człowieka, który bez zachwiania się 
oczekuje najstraszniejszych ciosów, 
poddał się swemu losowi. Wszystko 
zatem było stracone! Śmierć jego by- 
ła niechybną! 

— Usłyszałeś wyrok, więźniu — 
rzekł komendant — jeżeli masz jesz- 
cze jakie życzenie, jaką prośbę, to po- 
wiedz, | 

— Po tym wyroku niczego już 
więcej nie życzę sobie i o nic nie nro- 
szę, panie komendancie — odpowie- 
dział Marceli ponuro — los mój jest 
więc zdecydowany!... Ginę.. pójdę z 
rezygnacją na śmierć! 

— Żałuję twego losu, Marceli Sar- 
bonne — dodał komevdant — jesteś 
człowiekiem, który i tę ostatnią cięż- 


ką próbę będzie umiał przenieść z pod- 
daniem się! Panie poruczniku d'Asi- 
mont, zawiadcmisz pan spowiednika! 

I zwróciwszy się do kata Lorenzo, 
komendant rzekł: 

— Oddaję wam, skazanego! 

Generał Mirepont z widocznym 
pośpiechem opuścił -każń  deskową... 
zaledwie mógł panować nad swojem 
wzruszeniem, 1 

Lorenzo wszedł i.wyciągnął rękę dn 
więźnia, 

— Teraz należysz do mnie! — 
rzekł — ale nie powinieneś mnie 
oskarżać o to, że cię pozbawię życia... 
muszę być posłusznym... 

„— Wiem o tem, nie tłumaczcie się! 
— odpowiedział Marceli dumnie -— 
nie mogę wam podać ręki, nie zgadza 
się to z mojem uczuciem! Poczekaj- 
cie do godziny oznaczonej i spełnijcie 
wasz obowiązek! Więcej nic z sobą 
nie mamy do gadania! 

Lorenzo zamilkł, Z tak dumnem 
obejściem nie spotkał się jeszcze nig- 
dy. Opuścił celę. 

Tylko porucznik d'Asimont pozo- 
stał jeszcze przy skazanym. 

— Nie masz się już czego spodzie- 
wać Marceli Sarbonne — rzekł — 
chyba, gdyby twoja narzeczona przy- 
jechała jeszcze tej nocy. 

— Nie spodziewam się już nicze- 
go i jestem na wśzystko przygotowa- 
ny! Dziękuję panu za współczucie! — 
odpowiedział Marceli — kilka godzin 
do rana upłynie prędko, a wtedy bę- 
dę gotów do poniesienia śmierci! 
Słabszy zostaje pokonanym w walce, 
panie poruczniku d'Asimont, nic w 


tem nowego. Księciu Beaufort po- 
trzeba nowej ofiary! Ja nie jestem 
pierwszą! Niebo przyjmie na siebie 
dzieło zemsty i kary! i 

— Że narzeczona twoja, chociaż 
może zapóźno, przybędzie tutaj, o tem 
nie wątpię — rzekł d'Asimont — nie 
udało się jej zapewne uzyskać twego 
ułaskawienia, Nieszczęśliwa! Ciężko 


będzie cierpiała! Czy masz dła niej 
jakie polecenia? Czy każesz co powie- 
dzieć Adrjannie Valmont? 

— Powierzam panu dla niej ostat- 
nie pożegnanie i ostatnie słowa miło- 
ści — odpowiedział Marceli — jedna 
tylko myśl o Adtjannie, o jej wierno- 
ści czyni mi przykrem rozstanie się z 
życiem, bo myśl ta ożywiałą mnie 
zawsze! Niechaj niebo ją pocieszy... ja 
jej już więcej nie zobaczę! 

Oficer podał skazanemu 
Marceli ją uścisnął, W ten 
pożegnali się z sobą. 

Po wyjściu d'Asimonta, dozorca 
wszedł do celi i przyniósł skazanemu 
galernikowi świeżej wody oraz ostat- 
ni posiłek, 

Wkrótce potem przyszedł spowie- 
dnik zakładu do kaźni, aby modlić się 
ze skazanym.' Przyniósł on ze sobą 
ławkę i usiadł na niej z Marcelim. Ku 
niemałemu swemu zdziwieniu prze- 
konał się on, że więzień był człowie- 
kiem religijnym, szlachetnym, zrezy- 
gnowanym na śmierć, który w ostat- 
niej spowiedzi wyznał mu, że niewin- 
nie swój los straszny życiem przy- 
płaca. 

Kapelan oznajmił więźniowi, że noc 
u niego przepędzi. Przyniósł on z so- 
bą światło i głośno odmawiał modlit- 
wy. 


rękę. 
sposób 


Tymczasem Lorenzo rozpoczął 
przygotowania do mającej się odbyć 
nazajutrz egzekucji Okna na górze 


w gmachu komendantury były jeszcze 
oświetlone... generał Mirepont jeszcze 
czuwał... Zapewne czekał powrotu 
Adrjanny... było bowiem jeszcze przy- 
puszczalnem, że uzyskała akt ułaska- 
wienia! Dopóki jeszcze skazany żwł, 
można było mieć niejaką nadzieję 
ocalenia go. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


Nr. 100 — r3. IV. 34, 


at ; 


Salk ureafowamo rozbitków. 


Z Moskwy donoszą: 

— Zastępca dyrektora północnej drogi 
morskiej, Uszakow, który przybył w öko- 
nik. miejsca katastrofy „Czeluskina* z lot- 
„Kami Lewoniewskim i Slepniowem, na- 
R rl drogą radjową następujące szcze- 
Yy uratowania 62 rozbitków z prof. 
Schmidtem na czele: 

z „UA 7 bm. Słepniow zawiózł Uszakowa 
zda Yladku Wakarem do obozu rozbitków, 
ky Stwierdził stan rzeczy groźniejszy. 
Sa eli wynikało to z doniesień prof. 
f midta, Wskutek podniesienia się tem- 
Pota Yy, lody ustawicznie pękały i prze- 
Sirota Y Sie, grożąc każdej chwili kata- 
„„USzakow zarządził niezwłocznie Pod- 
‘Te akcji ratunkowej. Wzięli w niej 
A lotnicy Kamanin, Motokow i Slep- 
no koj Akcją kierował Uszakow. Ułożo- 
z rog ck? odlotów, zależnie od stanu 
dniowe SWakuowanych. Podczas trzy- 
loty ue akcji lotnicy odbywali po cztery 
kare, "Me z Obozu rozbitków do Wan- 

sj I z powrotem, 

który. 9dzie pozostało jeszcze 28 ludzi, 
ra i ch uratowanie uchodzi za rzecz pew- 
Der © nie nastąpi gwałtowna zwyżka tem- 
t ratury, 


i w ay samoloty są w pogotowiu do lotu 
rzepy n stanie technicznym. Do obozu 
szt z samolotu psi zaprzęg, który po- 
miot do przewiezienia cenniejszych przed- 
W do miejsca lądowania aparatów. 

Pre Wodopianow zmyli! drogę i wy- 
E na zachód od Wankarem. Lotnik 
ra, "MM przeleciał z Anadyru do Wanka- 
nu Z ładunkiem paliwa. Obecnie odbywa 
sta ewakuacja uratowanych do Weten, a 
na alad do zatok; Opatrzności, gdzie będą 
wię l oczekiwalv statki. Siepniow prze- 
najn; rot Schmidta do Wellen, skąd w 
są użSZym czasie będzie odwieziony na 
bya 18 do Nome na Alasce, w celu od- 
tą va kuracji, Stan zdrowia prof. Schmid- 
a dest groźny, 

“a Wieść o pomyślnej akcji ratunkowej 
Sromadziły Się tlumy publiczności do póź- 


nę; noc $ 8: ALS A 
skich, Y przed lokalami redakcji moskiew 


przewieziono do Waukaren jesz- 


czę 2: : 
£ 22 osoby. W obozie pozostało obecnie 


już tylk 
ziony został 

h « 
ści 6 pea a chodzą dalsze wiadomo- 
zowadzanej | ach akcji ratunkowej, prze- 
ło ss! w środę, której wynikiem by- 
+ ZElusktin ze I „p iększej części załogi 
gdy u HA «Ratunek nadszedł w chwili, 
tyczna. Om, zbitków była bardzo kry- 
zę ZAP yk U kra lodowa otoczona 
zwała: (EM stron napierającemi na nią 
pokai] lodów. groziła każdej chwili 
E w dniu 8 kwietnia wszesnym 
uk, z Mieszkańców obozu obudził siłny 
Zle sz ra zaczęła pękać. Wytworzona na- 
czelina pochłonęła barak, w którym 


na Alaskę. 


Z E CCC OE TU WYCIACI 


Fu 
mor 


N 
AGRODA PIEKNOŚCI. 


ia ma Patrz, Moniek, to 
wi Me Szczęście -— mó- 
elcia do Mońka, 
— Co jest? 
wie „wczoraj na zaba- 
sę „ Fajansów to my 
lsmo takie gry bawi- 
czyzn ĉe każdy męż- 
hiete  MUSIał każdą ko- 
dać pojgłować, albo jej 
ladek. onierkę czeko- 


dzi? 


— Nu = 
Szezęściep to gdzie jest 
Ty Co znaczy gdzie? 


Popatrz, Ja przy- 


Wiozł - 
trzy dwadzieścia 


ladęk mbonierki czeko- 


CIĘŻKA OFIARA. 
ślwą dama: — Mój 


maty AB 

a © CÓŻ tak płaczesz 

Strasznie? aK pią 
Malec. 4 

tatg oo: 7 Bo, bo mój 


iest przedstaw,c.e- 

lem ę.10St przedstaw,c.e 

dk. fabryki nswago My- 

iar Za każdym razen 

niy;, Przychodzi klijem, 
yia mnie... 


TEN SIĘ ZNA. 
awg p=wiedz mi, 
-miewicz, jakie owady 
botrzeb AA RARE 
z. <eDują najmniej po“ 
z*wienią? ; j 

— Mole. pani of 
Ra . panie profe- 
sane bO one wyjadają 

«e dziurki,, 


+ 


0 6 osób. Prof, Schmidt przewie-. 


że o nas nie zapomniała. 


„SIEDEM GROSZY” 


Str. 5 


znajdowała się kuchnia. Na drugi dzień 
ten sam los spotkał jeden z baraków 
mieszkalnych, w którym na szczęście nie 
było nikogo. Prowizorycznię urządzene 
lotnisko zostało zniszczone, a samolot 
uległ uszkodzeniu, Załoga „Czeluskina” 
przystąpiła gorączkowo do urządzenła no- 
wego lotniska. Napór zwałów lodowych 
wzmógł się do tego stopnia, że zmienił 
całkowicie pozycję kry. W tym krytycz- 
nym momencie okazał się w całej pełni 
niezwykły hart ducha profesora Schmidta, 
który mimo choroby kierował osobiście 


imek w ostatniej chwili 


„Czeluusisima” 2 


opracowany przez prof. Schmidta  ustajił 
dokładnie porządek zajęć w obozie, prze- 
platając godziny obowiązujących zajęć 
rozrywkami, jak słuchaniem rad'a, poga- 
dankami itp. Członkowie załogi pracowali 
stale nad polepszeniem warunków przy- 
musowego pobytu na polu lodowem. Zbu- 
dowana na miejscu piekarnia dostarczała 
świeżego pieczywa. 

Fatalnie wpływała jednak na załogę 
świadomość grożącego niebezpieczeństwa 
w razie rozpadnięcia się kry. 

Wszyscy rozbitkowie z ob0zu „Czeluski- 
na“ przewiezieni zostali na kontynent, Na 


pracami drużyn ratowniczych. W obozie jodzie pozostał tyłko samolot DorOnina, u- 
panowałą karność wojskowa. Regulamin, szkodzony przy lądowaniu w obozie, 
SEEN 


General Haller przemawiać będzie 


w amerykańskiej zbie Sieprczertantów $$ 


Z Nowego Jorku donoszą: , 

P. Cannou, członek kongresu armerykań- 
skiego, złożył w Izbie Reprezentantów wnio- 
sek, aby zaprosić bawiącego w Ameryce geu. 
Józefa Hallera w celu wygłoszenia mowy w 
czasie sesji niższej izby Kongresu. Wniosek 
ten będzie niezawodnie przyjęty, ponieważ 


gen. Haller cieszy się również wśród rdzen- 
tych Amerykanów wielką popularnością i 
uważany jest przez nich za bezpośredniego 
spadkobiercę ideałów Kościuszki i Puławskie- 
go. Ewentualna mowa gen. Hallera w Kongre- 
sie amerykańskim będzie transmitowana 
przez radjo amerykańskie. 


v 
Krwawe starcia we Francji 


Jedem zabity — 20 ranmych mmm 


Z Paryża donoszą: y 

Pus Tra zwolenników „Action Fran- 
caise“ w miejscowości Henin-Lieiard w de- 
partamencie Pas de Calais doszło do krwa- 
wych staré. Miejscowość ta znajduje się w 
póhiocno-francuskiem zagłębiu węgłowem, Na 
wieou, zorganizowanym przez „Acton Fran- 
caise“ miał przemawiać wódz rojalistów 
francuskich Leon Dandet, Nie przybył on jed- 
nakże do Henin-Lietard przypuszczalnie, Bo- 
nieważ został ostrzeżony o wrogich nastro- 


robotników. Pomimo środków 
ostrożności, przedsięwziętych przez policję. 
wlec został zerwany przez robotników, Tłum 
złożony z 3000 esób przerwał kordon policji 
| wtargnął do lokalu, gdzie odbywało się 
zgromadzenie rojalistów, Wywiązała się bój- 
ka, podczas której oddano szereg strzałów. 
Jeden robotnik został zabity, 20 maniiestan- 
tów odniosło rany. Policja dokonała licznych 
aresztowań. W miasteczku panuje niezwykłe 
podniecenie. 


iach wśród 


v 
Krwawa rozprawa rodzinna 


Z Warszawy donoszą: 

Ubiegłej nocy w domu przy ul. 
Trockiej na przedmieściu Nowe Pru- 
dno zamordowany został  3o-letni 
szewc Stanisław Piotrowski. 

Morderstwo dokonane zostało w 


trakcie gwałtownej sprzeczki, przy- 
czem po stronie Piotrowskiej, żony 
zamordowanego, stanął jej brat, An- 


drzej Rembielski, również szewc. Pio- 
trowska ugodziła męża ciężkim wazo- 
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— Widzi panienka, że sobie ją przypomniałem, 
— rzekł. — Ale to już dawne czasy. Wiele się zmie- 
niło od owych dni! Tem ładniej ze strony panienki, 
Jakże się panience powo- 


Dobrze, że Sydonji nie było w domu, gdyż tak 
jej jak i Marcie zostało tym sposobem oszczędzone 
przykre nieporozumienie. Dla Janusza było bowiem 
rzeczą jasną, że Marta przyszła do Olgi. > 
Nie myślał też wyprowadzać jej z błędu; nie 
wypadało mu wtajemniczyć panny służącej dawnej 
swej żony w swe osobiste sprawy. a. 
Marta zmieszała się, usłyszawszy ostatnie py- 
tanie Janusza. 
musi wystąpić ze swą sprawą. 
— Nie mogę się skarżyć, panie hrabio, — Tze- 
kła. — Przeważnie miałam dobre miejsca. Tak do- 
brze jednak, jak u pani hrabiny, nie było .mi nigdzie. 
I dlatego... Śmiem pytać, czy pani hrabina nie 
potrzebowałaby teraz panny służącej? 
Janusz zmieszał się. 
— Słyszała panienka, że pani 
w domu, — rzekł. — Lękam się, że życzenie pa- 
nienki nie zostanie spełnione. 
O ile wiem, żona moja nie ma powodu uskarżać 
się na swoją obecną pannę służącą j nie ma zamiaru 
rozłączać się z nią, gdyż się do niej przyzwyczaiła. 
Słowa te obróciły w niwecz nadzieje Marty. 
— Może pan hrabia pozwoli jednak, że przyjdę 
tutaj jeszcze jutro rano, — rzekła cicho, walcząc ze 
łzami. — Może pani hrabina będzie mnie mogła po- 
lecić komuś ze swych znajomych. A przvtem bar- 
dzo chciałabym zobaczyć moją dawną panią 


Teraz nadeszła chwila, 


w której 


hrabiny niema 


Żona i szwaśier mordercami o 


nem w głowę, a następnie obaj zaczę- 
li go bić krzesłami. Ciężko poranio- 
ny Piotrowski chciał uciec „ale już na 
korytarzu dopadł go  Rembielski 
i ugodził szwagra nożem w plecy. 
Rembielski zbiegł, zaś mężobójczynię 
aresztowano. Straszny swój czyn mo- 
tywuje ona złem pożyciem z mężem 
i ciagłemi awanturami, które dopro- 
wadziły do krwawej rozprawy 


wą i rzekł: 


obiad, 


— W Łodzi zawarty został po 5-clu latach 
upadłości układ z wierzycielami Tow, akc. 
S. Rosenblatt. Dwaj syndycy masy upadło- 
wej, którzy fukcję swz sprawowali przez 
pięć lat, pobierali z tego tytułu gaże po 1.500 
zł. miesięcznie i obecnie Otrzymali tytułem 
jednorazowego wynagrod:enia po 40009 zh 
W ten sposób koszta syndyków wyncszą 
razem 260.000 zł, natomiast koszt upadłości 
Banku Handlowego w ciągu kilkunastu mie. 
sięcy wyniósł blisko miljon zł! 

— Wielkie wrażenie wśród pracowników 
ubezpieczalni w Warszawie wywołała wlado- 
gość, że Ministerstwo Opieki Społecznej nosi 
się z zamiarem dokonania nowej obniżki płac, 
jakkolwiek na 1 kwietnia dokonano już re- 
dukcji płac pracowników ubezpieczajni o 4 do 
8 proc, Obecnie projektowane przerzucenie 
na pensje pracowników ubezpieczalni wszyst. 
kich opłat socjalnych, co obniżyłoby piace 
o 12 procent. 

— Pewna grupa postępowych żydów za» 
biega o zorganizowanie w Warszawie zrefor- 
mowanej gminy żydowskiej. Według pro- 
jektodawców, członkowie nowej gminy ży» 
dowskiej w Warszawie mogliby zarzucić 
tradycyjny wschodni strój, obciąć pejsy i bro- 
dy. Najważniejszemi jednak reformami ma 
być przesunięcie szabasuy i nabożeństw z 
nim związanych z Soboty na niedzielę, hwi- 
dacja koszernej kuchni oraz założenie oda 
rębnego cmentarza. Członkowie nowej gini- 
ny mieliby prawo modlić się z głowami od- 
krytemi, wspólnie z kobietami.  Wroszzie 
miałby być również zarzucony zwyczaj 
obrzezamia i „mykwy”, Statut nowej gminy 
ma być wzorowany na podobnych giniaach 
zreformowanych zagranicą. Projekt tem spot- 
kał się z gorącym protestem ortodoksów 
warszawskich. 

— Policja kubańska aresztowała trzech 
obywateli sowieckich pod zarzutem prOwa- 
dzenia agitacyjnej szkoły komunistycznej, 

— Biskup Lublany wydał rozporządzenie, 
nakazujące celebrowanie niektórych części 
narzie. ludy katolickiego w języku słoweń- 
skim, 


Przed wyborem prezydenta 


Czechosłowacji 


W obecności prezesa Rady Ministrów Ma- 
lypetra, odbyla się wspólna konferencia pre- 
zydium Sejmu i Senatu w celu terminu wy- 
borów prezydenta republiki, który ustalono 
na czwartek, 24 mała o godz.'10-6i orzad poł. 
W przeciwieństwie do poprzednich wyborów, 
które odbywały się skromnie, postanowiono 
w tym roku nadać temu, aktowi charakter 
nader iwoczysty, Wybór nastąpi na zamku 
królewskim w Pradze w sali Władysława 
Jagiellończyka, słynnej z dawnych czasów z 
wyborów królów czeskich. Również zaprzy- 
siężenie prezydenta odbędzie się bardzo uro- 
czyście | będzie nadawane przez radjo. Pre- 
zydent wypowie osobiście cały tekst przysię- 
gi. Po zaprzysiężeniu przejedzie on w towa- 
rzystwie Rady Ministrów głównemi ulicami 
Pragi. Przewidywane są również wielkie re> 
wie woiskowe, w których uczestniczyć mają 
oddziały wojskowe z całej republiki, 
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Była przecież przez dłuższy czas panną służącą 
młodej hrabiny Dębskiej i towarzyszyła państwu 
w ich podróży poślubnej na Rivierę. 

Nie byłaby dotychczas porzuciła miłej dla niej 
służby, ale chcąc się wykształcić w języku francu- 
skim, wolała pozostać na Rivierze. 

Były to już dawne czasy. Ale Marta była prze- 
konana, że hrabina, która jak się domyśliła z dzien- 
nika, odgrywała pierwszorzędną 
stwie, przypomni sobie o niej i przyjmie ją do sie- 
bie, o ile potrzebuje panny służącej, albo też poleci 
ją którejś ze znajomych. 

Wybrała się też natychmiast w drogę. W po- 
bliskiej kawiarni dowiedziała się z księgi adresowej 
o miejscu zamieszkania hrabiny Dębskiej, a w pół 
godziny potem stanęła przed bramą willi i zadzwo* 
niła do niej. 

Wnet ukazał się lokaj, który na jej zapytanie, 
czy zastała panią hrabinę, potrząsnął przecząco gło- 


rolę w towarzy* 


— Pani hrabina wyjechała i powróci dopiero na 


Co za rozczarowanie! Marta chciała koniecznie 
zobączyć swą ukochaną panią. 
dowiedziała, popołudniu nie będzie jej ona mogła 
prz iąć, musiałaby tutaj przyjść dopiero jutro. 

Namyślała się, co ma uczynić. A gdy lokaj, 
który się juź zniecierpliwił, chciał się oddalić, przy- 
szła jej pewna myśli do głowy. 

— Ale pan hrabia jest w domu? 3 

-— Owszem. Ale nie wiem, czy przyjmie paniens 


Ponieważ, jak się 


kę. Czego panienka chce od niego? 
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P, Antoni J. Kupiec z Rybnika, Znamy 
dwie takie miejscowości: Biskupice mia- 
sieczko w powiecie Lubelskim, odległe od Lu- 
blina 31 klm. (przeszto 3 tys. mieszkańców), 
oraz Biskupice w powiecie Zabrskim na 
Śląsky Niemieckim, 2 kim. od stacji kol. 
Borsjgwerk (około 15 tys. mieszkańców), 

Murarz, Taryfy murarskie na wsiach nic 
obowiązują. Wysokość wynagrodzenia za- 
leżna jest od umowy, zawartej z przedsię- 
borcą budowlanym, i jest różna. 

P. Zygmunt G. z Chełmna. Blankisiy 
P. K. O. otrzymują wszyscy nasi Czytelnicy, 
bez względu na to, gdzie wpłacalją nrenu- 
meratę. Powieść skończy się w przybliżeniu 
za iakioś 2 miesiące. 

Chory 35. Naszem zdaniem, 
była jasna i wyczerpująca, jeśli jednak na 
Pan deszcze jakieś wątpliwości, to proszę 
fam nadesłać pytania, na które b. chętnie u- 
dzielimy wyjaśnień. Poprzedniego listu już 
nie mamy. 

P. T. Zyrek, Wszystko to są środki, które 
może nie wiele szkodzą, ale nic nie pomaga- 
ja. Zamiast wydawać na to wieniądze, po- 


odpowiedż 


Stała Czytelniczka z Sosnowca, Czytelnik 
` mr. 11.644 — B. i wielu innych. Szkoła Po- 
łożnych pod kierownictwem dr. prof. Rut- 
kowskiej, Kraków, Kopernika 17. Szkoła ta 
andziela wszelkich informacyj w tym wzgię- 
dzie. 

„Stały Czytelnik J. Z.“ Należy się w tej 
sprawie zwrócić bezpośrednio do. Kasy 
Oszczędności w Rybniku. Suma tą wymesie 
obecnie 34,37 zł, 


Odpowiedzi Redakcji i 
d 


winien się Pan udać do lekarza - specjalisty 
chorób skórnych. | 
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Zem. mu niedeszłej teściowej 


— ABONENT 78 Z RYDUŁTÓW. Dro- 


ku, gdyż obowiązkiem Pana było zasięg- 


gi Panie! Jeśli się zawraca kobiecie w mąć rady matki wtedy, kiedy Pan zaczął 


głowie, jeśli się z nią już mówi o mają- 
cym wkrótce nastąpić ślubie i po kilku 
miesiącach rzuca ją się, to jest to ze strony 
mężczyzny bardzo nieszlachetmie, albo- 
wiem psuje to kobiecie opinię i naraża ją 
na złośliwe płotki sąsiadek i koleżanek. 
Mimo, że jest Pan mężczyzną zupełnie do- 
rosłym i mogącym decydować sam o so- 
bie, to iednak ze zdaniem rodziców musi 
się Pan liczyć, Brak zgody rodziców na 
zawarcie małżeństwa z tą kobietą nie 


usprawiedliwia jednak Pańskiego postęp- 


Zupełnie zniszczona przez huragan zp ME miasta amerykańskiego Noweg 
zs rleanu, =- 


” 
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TU WYCIAC! 


mama 
K 


zawracać w głowie swej byłej narzeczo- 
nej. Nie naraziłby Pan tej kobiety na 
wstyd, a siebie na nieprzyjemności. 
Wprawdzie postępowanie Pańskiej nie- 
doszłej teściowej jest bardzo nietaktow- 
ne, ale trudno. Różni rodzice różnie się 
mszczą za krzywdę, wyrządzoną ich 
dziecku, 


Po faktach, które zaszły, trudno już 
naprawić błąd, tembardziej, że wkrótce 
weżmie Pan Ślub z invą kobietą. Niemniej 
jednak powinien Pan przeprosić swą daw- 
ną narzeczoną Oraz jej matkę za wyrzą” 


dzoną im przykrość. Najlepiej byłoby, 
gdyby Pan porozmawiał z jej matką, wy” 
tłumaczył się i grzecznie, choć stanowczo, 
poprosił o pozostawienie Pańskiej osoby 
w spokoju. To jest wszystko, co może 
Pan teraz zrobić. Jeżeliby jednak matka 
dawnej narzeczonej nie dawała Panu spo” 
koju, to nie pozostaje Panu nic innego 
jak zagrożenie wniesieniem, ewentualnie 
nawet wniesienie skargi sądowej ọ obrazę 
i ciągłe zaczepki, Mam jednak wrażenie, 
że do tego nie dojdzie, albowiem, gdy Pan 
tę kobietę przeprosi, wytłumaczy się i t 
d., to napewno Ona Pana zrozumie i po” 
zostawi Pana w spokoju. 


Wyjazd w nieznane 


— ZROZPACZONA STACHNA Z 
BIELSKA. Droga Pani! Nad wszystkiem, 
cokolwiek mamy zamiar uczynić, musimy 
się długo i poważnie zastanawiać i lepiej 
przewidywać wszystko złe, niż spodzie” 
wać się Bóg wie czego dobrego. Niech 
się również i pani zastanowi nad swem 
położeniem, bo taki wyjazd do obcego 
miasta, wśród nieznanych ludzi jest bar- 
dzo ryzykowny. Nie znam Pani ukocha- 
nego, nie wiem, czy zasługuje on na cal- 
kowite zaufanie, ale obawiam się, że, bę- 
dąc jedynym Pani opiekunem, od którego 
będzie Pani całkowicie zależna materjal- 
nie, będzie sobie rościł pretensje do ja- 
kichś praw, z któremi ciężko się będzie 
Pani pogodzić, Dlatego też, p. Stachno, 


niech Pani pozostanie w Bielsku przy 
matce. Bóg iest „dobry i nie pozwoli 
Wam zginąć. Jeżeli narzeczony ma wo” 
bec Pani czyste i szczere zamiary, to i Z 
z Łodzi będzie Wam mógł pomagać, a 
gdy się tam zainstaluje na stałe, gdy 
urządzi sobie mieszkanie, wtedy będzie 
mógł przyjechać po Was i zabrać do sie” 
bie, Wtedy będzie Pani miała pewność, 
žo pragnie on Panłą poślubić, a nie wy- 
korzystać tylko i rzucić. Niech mnie 
więc Pani usłucha, p. Stachno, i nie jedzi2 
w nieznane po nieznane, Jest Pani jesz- 
cze młoda i niedoświadczona, a nigdzie 
nie może się Pani czuć tak bezpiecznie, 
jak przy boku i pod okiem matki. 


ESEE 
Przed rewizją ubczpieczeń społecznych? 


Srojeft przejściowego zmniejszenia obciążeń ¢ 


W odpowiednich resortach rządu, jak rów- 
nież wśród władz instytucy] ubezpieczeń spo- 
łecznych rozważany jest podobno projekt ob- 
niżenia obciążeń, jakie istnieją obecnie w tej 


' dziedzinie z tytułu składek, jakie opłacają z 
jednej strony ubezpióczeni, z drugiej zaś ich 
pracodawcy. Istnieje tendencja wprowadzenia 
pewnych uig w tej 


dziedzinie, narazię na 
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okres przełściowy, przyczem ulgi te. sprowa- 
dzające się do zmniejszenia wysokości wpła» 
canych do zakładów ubezpieczeń społecznych 
sum, objęłyby tylko składki płacone przez 
pracodawców W związku z tem zmienionoby 
ogólną wysokość składki oraz klucz podziału 
jej między pracodawcę I pracownika, 


Humor 


W URZĘDZIE SKAR- 


< Marta, która przebywając przez kilka lat w ary- 
stokratycznych domach, umiała postępować z zw 
chwałymi służącymi, nie przestraszyła się niegrzecz- 
nego tonu, jakim Gustaw — bo to on był — prze- 
niawiał do niej, lecz zmierzyła go od stóp do głów, 
surowym wzrokiem. 

— A co to pana obchodzi? Proszę mnie zamel- 
dować panu hrabiemu i powiedzieć, że przyszła Mar- 
ta Drelicz. Z pewnością sobie mnie przypomni 
z Beaulieu. 

Stanowczość Marty zaimponowała Gustawowi. 
Otworzył bramę i wpuścił ją do ogrodu. 

Pomimo to, nie mógł się powstrzymać od złoś- 
liwej uwagi. 


— Dobrze, zamelduję panienkę, kiedy panienka. 


taka harda, — rzekł, — ale zobaczymy, czy pan hra- 
bia będzie zadowolony z odnowienia znajomości 
z panną Martą Drelicz z Beaulieu. 

Marta nic mu nie odpowiedziała, lecz pospieszy* 
ła za nim z bijącem sercem do willi, gdzie musiała 
się zatrzymać w przedpokoju. 

Janusz zdżiwił się bardzo, gdy mu lokaj oznaj- 
mił o przybyciu Marty Drelicz. 

Nie przypomniał jej sobie zupełnie. Jakże bo- 
wiem mógłby zapamiętać nazwisko ówczesnej pan- 
ny służącej Olgi. 

Pomimo to nie chciał odprawiać z niczem przy- 
byłej i kazał ją lokajowi wprowadzić do siebie. 

— Chciałem się właśnie udać do dzieci, — rzekł 
przytem, — ale maim nadzieję, że ta pani nie zajmie 
ini dużo czasu. 

, Gustaw powtórzył Marcie 
Palig, 


dosłownie słowa 


Marta zdziwiła się, słysząc wzmiankę, o dzie- 
ciach. 

Jakże pięknemi muszą być fe maleństwa! Ogro- 
mnje byla ciekawa ujrzeć je. 

Marta, idąc za Gustawem do pokoju hrabiego, 

była trochę zmieszata. : 
a Czy hrabia nie weźmie jej za złe jej natręctwa? 
P0 Gdy Janusz ujrzał Martę, zmieszał się trochę. 
Wprawdzie nie poznał jej odrazu, ale twarz jej wy” 
dała mu się znajomą. 

Młoda dziewczyna zauważyła wyraz niepew- 
ności w jego rysach i poczerwieniała. 

— Pan hrabia zapewne mnie sobie nie przypo- 
mina, — rzekła skromnie. — Przepraszam też bar- 
dzo za mą śmiałość, ale sądziłam, że pan hrabia, któ- 
ry zawsze był taki dobry dla mnie, nie weźmie mi 
jej za złe. 

Spojrzenie Janusza rozjaśniło się tymczasem 
przypomnieniem. 

— Tak, tak, przypominam sobie panią teraz. 
Była panienka w Beaulieu panną służącą mej żony! 

Urwat nagle. - 
" = Marta nie wiedziała, dlaczego głos jego zadrżał 
silnie przy ostatnich słowach į dlaczego hrabła pod- 
szedł natychmiast do okna. 

Nie mogła przecież wiedzieć, jakie wspomnienia 
zbudziła w jego duszy. 2 

Janusz przyponmiał sobie w chwili najszczęś- 
Tiwsze dni swego życia, których świadkiem była ta 
dziewczyna. 

Minęła dosyć długa chwila, zanim się na tyle 
opanował, by módz z nią dalej rozmawiać, 


BOWYM. 
— lle macie dochodu? 


— Do chodu mam 
dwie nogi i to dosyć 
kiepskie... 


W SZALE TANGA, 

— Mało jest ludzi Z 
takim ogniem, jak pan. 

— Co w tem dziwne* 
go? Przecież pracuię w 
magistrackiej fajerkasie?, 


NIE NABRAŁ GO. 

Do chorego  felczera 
zawołano lekarza, który 
przedewszystkiem ujął 
chorego za puls, wyjął 
zegarek i pocichu liczył. 

— Panie doktorze — 
powiada ielczer -— nie- 
ma nikogo prócz nas w 


pokoju. To po co pan 
robi zemnie wariata. 
My przecież obydwa 


dobrze wiemy, że nie- 
ma żadnego puls 


KTÓRY 
NIESZCZĘŚLIWSZY 


— Mam żonę wpraw= 
dzie bardzo piękną, do- 
brą i młodą, ale - agie 
choruje. 

— A co ja mam mó” 
wić, który mam żonę 
starą, brzydką i złą, ale 
niestety ciagle jeszcze. 


zdrową 


— 


„SIEDEM GROSZY* 


Str. 7 


Fialka, 


lartlik, 


Orłowski, 


loszeni 


do X biegu „Połomji* ma przelej 
meN Jutro ostatni dzień zóloszeń ESTENT 


Już tylko dwa dni dzielą nas od jednego 
Z najciekawszych wydarzeń sportowych, ja- 
Xem jest rok rocznie urządzany przez nasze 
Wydawnictwo wiosenny bieg na przełaj, w 
Bi, JM startują najlepsi zawodnicy polscy. 
ieg tegoroczny otrzymał specjalną okrasę 
Dez Start mistrza Polski w biegu na przełaj 
ialki z Krakowa. który w ub. roku obok Ku- 
nocińskiego wybił się do rzędu najlepszych 
ne Sch długodystansowców, Dziś Fiałka nic 
R Stracił ze swej formy i nadal jest iednym 
socj ZYCh najlepszych biegaczy, bowiem Ku- 
gag SKI nie powrócił do formy i z pewno- 
ać dziś Fjałka z „Kusym* wygralby każdy 

yScig 


Obok Fiałki, z specjalnie wielkiem zain- 
= €SOWąniem oczekiwany jest start Hartli- 
iak ze Stadjonu (Król. Huta) Wygrał on — 
tenco êdomo — wśród najsilniejszej konku- 
meci polskiej w ub. niedzielę wyścig „Ku- 
Fali Poznańsktego”, dystansując poważnie 
oł <, tak, że będzie mu obecnie chodziło 
: e" by również i w biegu „Polonii * udowod- 
się „WOJĄ wyższość. Do tej dwójki dołączy 
` 2 pewnością jeszcze Orłowski, który bro- 
zeszłorocznego tytułu zwycięzcy. Nie bez 
scans startuje po raz 10 zrzędu w biegu na- 
daje Sokół Żyłka z Król. Huty, który po- 
sze. 0 JUŻ trenuje bez większego rozgłosu od 
doega tygodni. Start Zdzisława Motyki, 
Et ukrotnego zwycięzcy biegu „Polonji“, 
CZ Z 5-ciu zawodnikami Wisły zakopiąń- 
s.l z pewnością nie pozostanie bez wpły- 
u na zajęcie pierwszych miejsc, 

Liczyć się przeto należy za szeregiem nie- 
Spodzianek. 
Start biegu, łak podaliśmy, odbędzie się 
boisku Pogoni", obecnić boiska miejskie- 


ter 


Sza 


na 


zo komitety W. P. i P. W. o gòdz. 12 w po- 
udnię. Zbiórka zawodników maznaczona jest 


„»urktuajnie ua godz. 10 rano w ogrodzie re* 
siautacji Parku Kościuszki, gdzie odbędzie 
di adanie lekarskie, wydawanie numerów, 
BO. waj będzie się znajdować kierownic- 
szaj iegu, Na hoisku zawodnicy nie WYTU= 
fetą Ejemialnie. przyczem wstęp na boisko 
startowa M tylko za okazaniem numeru 
= owego, Tuż „przed godziną 12 odbędzie 
Najpierw Zawodników na boisku „Pogoni“ 
a na startują panie. następnie 
bierów i 
stan - ostałą zmieniona ;! zo~ 
; o Kera ie- obstawiona przez sędziów. 
ntoni PE biegu i startem będzie P 
ski; kierowni „Sędzia główny — p. Dawidziń- 
mierz Towicy trasy ppr Brol i Kurek; 
Brol za Czas — pp. Am. Ende, Olszówka, 
Many Ronek, Haikowski, Szymoński, Gerst- 

eaa /„UOETS Í Banaszak; sędziowie — pp. 

Oczy. -aika Paweł, Latka Ernest, Müller, 
i. Gąqkowski, Wątroba. Ziemba, 
« Marcinkowski, Bergie, Wawrzyn, 
Kłos, Pour Zieliński, tielwig, Kozłowski, 
Ku ów Nowara, Fedorowicz, Dep- 
kleyi ik, Winkler, Depta Franciszek i Lucz- 
Jes- 1z; sekretarze — pp. Rojek, Mikoszek, 


Hlepigy "SKL dr. Białowski; gospodarz — p. 


Na, 


są wyżej wymienieni pp. sędziowie proszeni 
15 py punktualne przybycie w niedzielę, dnia 
Eann a *br. o godz. 11 do restauracji w 
wym Kościuszki. Zbiórka w pokoju bufeto- 
| *TZzypomina sie pp. sedziom. że nie- 
skregjy pić bez uniewinnienia pociąga za sobą 
a Nie z 


nasze listy sędziowskiej. Z ramienia 
czy 9 wydawnictwa nad całością biegu 
Uwag 


będzie p, red. Karaś. 
Saa a aa i 
Sport na Šlesku 


4 

NAPRZÓD 23 RYDUŁTOWY -— T. S. BŁY- 
4 SKAWICA KOP. EMA 4:0 j 

owne > Było boisko T. S Błyskawicy wi- 
Powy. zaciekłej walki o punkty pomiędzy 
du ++. zemi drużynami. Cały zespół Naprzo- 
więlęgy. ambitnie. Wynik stanowi jedną z naj- 
żyną ZYCH niespodzianek ub. niedzieli. Dru- 
Tose ; S. Błyskawicy zlekceważyła sobie 

1 poniosła zasłużoną porażkę. 


KTO BĘDZIE MISTRZEM PIŁKI NOŻNEJ 
POW. RYBNICKIEGO? 
kar Ww z rzędu mistrzowskie zawody pil- 
3 A le II serij odbędą się w Rybniku dnia 
m QM, na bośsku T. S. 20 pomiędzy drużyną 
Rh 7 20 a Cencordią Knurów. Zawody zapo- 
kuh "ią się bardzo interesująco, gdyż oba 
hy zdobyły dotąd równą ilość -pumktów. 
czątek o godz. 16,30. 


BOKSERZY SOKOŁA RYBNICKIEGO 
W ORZEGOWEIE. 

6 K S..27' Orzegów urządza w sobołe 14 

m o godz. 20 w sali p. Smerczka w Orze- 

Sowie zawady bokserskie, do których zapro- 

sił Tow. Gimn, 

Posiada w swojej 


Drugie 


bić EW drużynie. cały szereg. wy- 
„mych pięściarzy. a - ponieważ gospodarz 
Przygotował się do. powyższych zawodów 
*umiennie, publiczność, zobaczy walki stoją- 

na wysokim pożioniię Sporto w ym, i 


końcy senjo T BPS ; 
orzy. Trasa szczególnyc 
w Toku bież. z maż B 


„Sokół* z Rybnika, „Sokół” - 


Kierownictwo biegu zwraca się tą drogą 
do wszystkich zawodników, by ściśle prze- 
Strzegali zarządzeń, bowiem tylko wówczas 
można liczyć na zupełne udanie się biegu. > 

Bezpośrednio po biegu i zweryfikowaniu 
wyników przez komisję sędziowską nastąpi 
rozdanie nagród, w ogrodzie restauracji par- 
kowej, przyczem nagrody: wręczy poszczegó|- 
nym zwycięzcą p. Prezes Wojciech Korianty. 

Podobnie, jak w latach poprzednich, do 
niedzielnego biegu zgłosiła się również gru- 
pa harcerzy. r 

Dla zwycięzcy poszczególnych  kategoryf 
komitet biegu otrzymał 2 nagrody honorowe, 
a to Marszałka Seimu Śląskiego, p. Konstan- 
tego Wolnego, oraz p. Prezesa Wojciecha 
Korfantego, Dla najlepszego zawodnika, star- 
tującego poraz 10 zrzędu w biegu „Polonii* 
gustowny puhar ufundowała firma „Centro- 
sport“ w Katowicach, Ostra. rywalizacja za- 
powiada się również o nagrodę dla najlep 
szego boksera, uiundowana przez znaną na 
Śląsku firmę .Sport* w Katowicach, której 
właścicielem iest p. Szpigełman. P. Sz. ufun- 
dował również nagrodę dla najlepszego za- 


wodnika Stow. Młodzieży Polskiej. Firma 
Szadok i Sorówka w Katowicach ufundowała 
nagrodę honorową dla nailepszet pani, która 
pierwsza przerwie taśmę w niedzielnym bie- 
gu. Szuasówna, jako faworytka wśród pań. 
dążyć będzie niewątpliwie į w bież, roku do 
zdobycia nagrody wędrownej „Polonji* na 
wlasność. Nagrodę dla najlepszego piłkarza 
ufundował również Ś$OPN. 

Jutro w sobotę o godzinie 15 upływa o- 
statni termin zgłoszenia do biegu, przyczem 
zgłoszenia należy: kierować do sekretariatu 
SOZLA., Katowice, ul. Pocztowa 11. Nagro- 


"dy wystawione są od środy'w oknach firmy 


„Centrosport* w Katowicach, ul. 3 maja 23. 

Bardzo licznie zgłosili się do biegu „Po- 
lonji“ również członkowie Stow, Młodzieży 
„Odrodzenia“, dla których zarząd Odrodze- 
nia ufundował specjalne nagrody, a mianowi- 
cie dla seniorów 3 żetony, dla juniorów į pań 
po 1 złotym żełonie. 

Specjalne nagrody ufundował również za- 
rząd Stow. Młodzieży Polskiej dla swoich 
zawodników, oraz Polski Związek Pracow- 
ników, 


Minima dla lekkoatlete 


pe lskcickha 


Minima kwalifikacyjne dla lekkoatletek na 
wzięcie udziału w drugim obozie  treninga- 
wym przed wyjazdem na Igrzyska do Lon- 
dynu, uchwalone zostały na Środowem posie- 
dzeniu zarządu PZLA. Nie są one specjalnie 
ostre: 60 mtr. — 7,8 s„ 100 m — 12,4 $., 200 


"m — 26 s, 800 m — 2.24 s. 60 płotki — 12,4 


s. wdal — 5,30 m. wzwyż — 1,50 m. kula 
— R m, dysk — 38 m i oszczep — 38 m. 
Prócz zawodniczek, które osiągną wyzna- 
czone minima, w obozie na Bielanach wezmą 
udział 1 te lekkoatletki, które będą uzupełnie- 
nien drużyny reprezentacyjnej na mecz z 
Niemikami. Będą „one trenować jednak tylko 
tydzień, a mianowicie.od 9-g0 lipca (otwarcie 


obozu) do 15-g0 (dzień meczu). Pozostałe za- 
wodniczki ówiczyć będą na Bielanach aż do 
dnia wyjazdu na Igrzyska. 

P. Z. L. A. już dzisiaj zabiega o potrzeb- 
ne fundusze, pragnie bowiem obsadzić, jeśli 
się tylko da, Igrzyska londyńskie pełną dru- 
żyną. wystawiając do każdej konkurencji po 
2 zawodniczki (dopuszczalne maximum), aby 
odegrać jak nalważniejszą rolę w punktacji 
zespołowej, która na Igrzyskach w Pradze 
przyniosła nam zaszczytne drugie miejsce. 
Tym razem sytuacia będzie mniej pomyślna, 
gdyż prócz Niemek, startować będą Amery- 
kanki i Kanadyjki oraz silna drużyna gospo- 
darzy, ; 


AEC cups: 
ositwa Europy « K6Ks:€ rozęoczęjć 


Młoifiolc stoczył piermszą walike m Budapeszcie 


W środę wieczorem rozpoczęły się w Bu- 
dapeszćie w niezwykle uroczysty sposób te- 
goroczne mistrzostwa Europy w boksie, w 
których startuje 74 zawodników 13 państw. 

Teatr miejski, w którym rozgrywają się 
mistrzostwa bokserskie, już na długo p:zed 


rozpoczęciem był szczelnie zapelniony pu- 
blicznością, a między więloma -poważnemi 
osobistościami zauważono również regenta 


Węągier FHorthylego wraz z synem, przedsta- 
wicieli władz i korpusu dyplomatycznego 

Po, oficjąlnem przemówieniu prezesa Wę- 
zierskiego Zw. Bokserskiego  Kamkovskiego, 
rozpoczęły się pierwsze walki. Zainteresowa- 
nie zawodami jest olbrzymie, 

Zjazd zawodników rozpoczął się już w 
poniedziałek. Wszyscy zawodnicy i kiezrow- 
nictwa skoszarowani są w  lrotelu „Palace“. 
Pierwsi przybyli do Budapesztu już w sobotę 
Anglicy, za nimi Estończycy i Norwegowie, 
w moniedziałek wieczór ekspedycja polska z 
prez, dyr. Baranowskim, Cynką į Suszczyń- 
skim na czele, We wtorek zjechała reszta 
zawodników. Powszechną uwagę zwraca na 
siebie ekspedycja amgielska, która stanowi 
wielką niespodziankę, a dalej włoska oraz 
polska, dla której tak organizatorzy, jak i 
kierownicy innych wypraw okazują wielki 
szacunek. Nasz zespól został uznany za jed- 
nego z faworytów - À 

Rozpoczęło się już typowanie zawodii- 
ków; przeważa opinia, że Piłat zdobędzie mi- 


strzostwo Europy. Mówią to przedewszys:- 
kiem Węgrzy. Drugim najsilniejszym jęst Se- 
weryniak, dalej  Maichrzycki. Niedoceniany 
iest Rothojc, któremu natomiast wielce ufa 
dyr. Baranowski. Uważa on, że dwie skimi- 
nacje warszawianina w Poznaniu wyszły mu 
tylko na korzyść į skrystalizowały lego for- 
mę. Wszyscy om, jak i reszta zawodników, 
cieszą się wśród najbliższych przeciwników 
wielkiern zainteresowaniem. 

Organizatorzy oddałi Polakom do dyspo- 
zycji salę treningową, w której odbył się je- 
dyny trening, Następnego dnia odbyło się ba- 
danie lekarskie, a następnie ważenię zawod- 
ników. Przez wagę przewinęło się 77 zawod- 
ników, reprezentujących 13 państw. Ze stro- 
ny Niemiec, Polski, Rumunii, Włoch i Ws- 
gier, reprezentowane są pełne ósmeki Angli- 
ków jest siedmiu, Austriaków 6-ciu, Czzchów 
5-ciu, Norwegów i Szwedów po 3-ch i po Ł 
Łotyszu i Finlandczyku. Wedle kategoryj 
najsilniej obsadzoną jest waga piórkowa, bo 
aż ll-ma zawodnikami, najsłabiej natomiast 
musza (7). Ważenie odbyło się w nieopisa- 
nym rozgardjaszu; za wyjątkiem Zederderya 
(Szwecja), wszyscy zawodnicy mieli przepi- 
sową wagę. Zederbęrgowi pozwolono wbrew 
przepisom drugi raz zważyć się. 

Po badaniu ; ważeniu nastąpiło losowamie. 
Polska wyłosowała Świetnie przez prezesa 
P. Z, B. Baranowskiego, który miał niezwy- 
kle szczęśliwą rękę. W wadze muszej Rot- 


- wkonstytuowania.. tegoż, 


Ze sporłu roboiniczeqo 


WYNIKI Z BOISK: R. K. S. „Gwiazda“ 
Borki — Ż. K, S. Sosnowiec 5:0. Robotn. K. 
S. „Gwiazda“ w Borkach gościł na swojem 
boisku drużynę Ż. K. S. z Sosnowca, z którą 
dzień przedtem przegrał w Sosnowcu 2:0. 
Rewanż przyniósł zasłużone zwycięstwo dru- 
żymie robotniczej. 

R. K. S. „Tur“ Mysłowice — R. K. S. „Si- 
ła" Janów 4:1. Mecz powyższych drużyn za- 
kończył się zasłużonem zwycięstwem my- 
słowiczan. 

R. K. S. Hajduki Wielkie R. K. S. 
„Przyszłość“ Dąb 4:4 (3:2). R. K. S. Przy- 
szłość Dąb gościł na swojem boisku tw 
strzowską drużynę R. K. S, Hajduki, Bramar 
zdobyli; dla Dębu Mucha 2, Ryzol 1 i Lukos 
1. Rezerwy powyższych klubów rozegrały 
przedimecz, który zakończył się 2:1 na ko- 
rzyść Hajduk. k 

R. K. S. „Sita“ Giszowiec — Fryzjerski 
R. K. S. Katowice 4:1 (1:1). Fryzierski R. K. 
S. z Katowic bawił na swoim pierwszym wy- 
stepie w Giszowcu, przegrywając w stosun-- 
ku jak wyżej z lepiej zgraną od siebie z cru- 
żyną z Giszowca. Rezerwy 4:1 dla Giszowca. 
R. K. S. Zagłębie Dąbrowa Górnicza — 
R. K. $. „Wojność”* Katowice III 7:3. Druży- 
na R. K. 5. „Wolność * Katowice III bawiła 
w Dąbr. Górn., gdzie spotkała się z drużyną 
z Zagłębia, której uległa zasłużenie. 

Zawody zapaśnicze w Komorowicach Ślą- 
skich. 15 bm. gościć będzie u siebie drużyna 
Robotnicza R. K. S. „S:ta“ z Komorowie dru- 
żynę, zapaśniczą R. K. 5. „Vorwaerts* Biel- 
sko. Zapasy odbędą się w salt p. Mikołajka- 
wej. Początek o godz, 18. 

Drużyna Ping-Pongowa „Vorwaerts“ Rief- 
sko mistrzem podokręgu Biejsko, W niedzielę 
odbyły się decydujące rozgrywki o mistrzo” 
stwo drużynowe Ping-Pong podokręgu Biel- 
sko, pomiędzy drużyną Vorwaerts a drużyną 
„SHa“ z Bielska. Obie drużyny miały równą 
ilość punktów, jednak przy rozgrywce decx- 
duigeal Vorwacrts pokonał „Siłę” w stasun- 

u 7:2, 

Nowe władze podokręgu Śl R. S. K. O. 
w Rybniku. W ub, niedzielę odbył się walny 
zjazd delegatów Rob, Klubów Sport. pow.a- 
tu Rybnickiego. Wybrano nowy zarząd w 
składzie: Szulik Józef — prezes, członkowie: 
kuehn, Zdebel, Adamczyk, Olchowy, Piela i 
Mencner. Komisję rewizyjną stanowią; Da- 
niel, Gryszla ; Cholski, zastępcami są Szy- 
mański i Paździorek, W najbliższych dniach 
odbędzie się posiedżenie nowego zarządu dla 
przyczem zostaną 
wybrani kierownicy poszczególnych sekcyj.- 


holce wylosował Estończyka Freimuta, które- 
go powinien lekko pokonać. W wadze kogu- 
ciej Rogalski wylosował stosunkowo naigo- 
rzeji Norwega Larsona w najbliższe: są- 
siędztwie pary Zederberg — Spannagel. W 
wadze piórkowej przeciwnikiem Forlańsk'sgo 
jest Rumun Jordanescu. W wadze lekkiej Sie 
pióski ma trudną przeprawę ze Szwedem 
Karlsonem. W wadze półśrędniej przeciwai= 
kiem Sewerymiaka jest Włoch Celegato Po- 
winien go pokenać lekko. Majchrzycki ma za 
przeciwnika Niemca Bluma, Antczak spotyka 
się z Węgrem Szabo, Piłat ma otwartą droge 
do finału. Pierwszym przeciwnikiem jego jest 
pokońany już raż przez niego Gierfi (Węzry). 
Potem na drodze stoi mu Czech Kopeczsk 

W pierwszym dniu rozegrano następujące 
Spotkania: 

W wadze koguciej zakończona została już 
kolejka przediinałowa. Węgier Enekes poko- 
nał na pkt. Austriaka Iligmana dość wyraź- 
mie. Anglik Case wypunktował wysoko na 
pkt. Estończyka Käbi. W wadze muszej rów- 
nież ukończona została już kolejka finałowa. 
Rumun Saudu pokonał po zaciętej walce 
Niemca Weinholda, Anglik Palmer w naipięk- 
miejszej wałce wieczoru pokonał nieznacznie 
na pkt. Włocha Urbinatiego. Polak Rvytholc 
wysoko -wyjpunktował Estończyka Freymutha. 
będąc o klasę lepszym W wadze piórkowej 
Czech Ulrich wyraźnie pokonał Anglika Frea- 
dawy'a. 


Przegrana z Gzechosłowacją dzięki... M.S. Z. 


Czy zerwanie stosunków sportowych? 


Międzypaństwowy mecz piłki nożnej 
pomiędzy Polską a Czechosłowacją, jaki 
się miał odbyć w najbliższą niedzielę w 
Pradze, został w ostatniej prawie chwili 
odwołany. Ministerstwo Spraw Zagra- 
nicznych odmówiło mianowicie wydania 
paszportów drużynię polskiej, udającej Się 
do Pragi. 

Wobec powyższego zarzad PZPN od- 
był późnym wieczorem specjalne posie” 
dzenie, w wyniku którego zawiadomiono 
telegraficznie czechosłowacki związek Pił- 
ki. Nożnej o niemożności przyjazdu druży- 
ny i oddaniu drużynie czeskiej zwycię- 
stwa bez walki: . 

Decyzja władz ' polskich zaskoczyła 


sfery sportowe i ogół sportowy z uczy- 
ciem wielkiej przykrości przyjął ią do 
wiadomości, bowiem oddanie Czechom 
dwu punktów z cyklu walk o mistrzostwo 
świata stawia w oczach zagranicy nasze 
piłkarstwo w ujemnem Świetle. 


Przyczyn odmówienia pasznortów pol- 
skim piłkarzom szukać należy chyba w 
napięciu politycznem polsko - czecli sło- 
wackiem. Zakaz powyższy pociągnie za 
sobą niewątpliwie pewną reakcję ze stro- 
ny czeskich sportowców, a 'co zatem 
idzie, doprowadzić może do zunełnego 
zerwania stosunków spor! h- pomiçę- 
dzy obydwoma narodami. A przecież 


podobnej sytuacji mało kto sobie w Po!- 
sce Życzy. y 

Jakże teraz tłumaczyć sobię zawarte 
przęd niespełna pót rokiem przyjacielskie 
porozumienie polsko-czechosłowackie w 
dziedzinie sportu. Do porozumienia tego 
słusznie przykładaliśmy wielką wagę fun- 
dowaliśmy kosztowne nagrody dla róż- 
nych spotkań drużyn obydwu narodów. 
Dziś w Polsce robi się na gwałt sportowe 
przymierze polsko-niemieckie, zapomina- 
jac o tem zupełnie, że to właśnie Niemcy 
pierwsi zerwali niegdyś stosunki snortowe 
z Polską, a prasa niemiecka dziś jeszcze 
bojkotuje polskie kluby snartowe. jak mi- 
strzowski zespół „Ruchu“. 
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„Powiefrzał 


Szpalty dzienników i wszelkich czaso” 
pism przeładowane są różnemi hasłami 
przeciw gruźliczemi, przechodniów uderza“ 
ią w oczy rozlepione na ulicach olbrzy” 
mie, barwne plakaty. na których wypi« 
sane jest grożne memento: „Ratuj spote- 
qzeństwo przed zalewem gruźlicy!“ 
NE 
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„SIEDEM GROSZY" 


Dopóki panowie cj będą swą akcię 
ograniczali jedynie do sprzedawania na- 
lepek ; urządzania ©odczytów,' dopóty 
praca ich będzie syzytową i próżne ich 
trudy, Tu niema się mad czem długo 
rozwoświć, trzeba Zacząć wreszcie dzia- 
łać. Wystarczy pojechać na sąsiedni 


p" YYYY PY 
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Jeden jedyny skwer w Sosnowcu przy. ul. Piłsudskiego. 


„Gruźlica — to największy wróg ludz- 
kości!“  „Popierajcie dni przeciwgrużlłi 
czę!* „Kupujcie nalepki przeciwgruźli- 


czę!*, urządza się wiele odczytów z prze- 
źroczami, na których to odczytach taki 
pam, który się nazywa prelegentem, ca- 
łemi godzinami opowiada słuchaczom. bę” 
dącym mniejszemmi lub większemi zbior- 
mikami laseczników Kocha, o tej strasznej 
i siejącej spustoszenie chorobie, Zawią- 
zują się różne komitety, które radzą, kie- 
dy się znów zebrać na naradę itd., a tym- 
czasem bakcyle gruźlicy, zżeralią powoli, 
choć systematycznie, płuca setek tySięcy 
ludzi. 

W komitetach takich zasiadają zazwy” 
czaj przedstawiciele władz sanitarnych, 
samorządowych, ,czynniejszeć jednostki 
z pośród miejscowego społeczeństwa, le- 
karze itd, 


żródła zarazy 


Tak jest wszędzie, tak więc jest rów” 
nież w Sosnowcu. Jeśli się dowiem. że 
zbierze się taki komitet i będzie radził 
nad urządzeniem „Tygodnia przeciwgruź* 
liczego*, póidę tam, rozedrę szaty na 
piersiach, padnę na kolana i, płacząc, bę- 
dę błagał tych panów dotąd, aż przerwą 
obrady i udadzą się ze mną. Oprowadzę 
ich po Sosnowcu, jak Vergil Dantego po 
piekle, i pokaże im te liczne Śmietniska 
w śródmieściu, te wybielone w zeszłym 
roku rynsztoki, wiecznie pełne cuchną- 
cej cieczy, tę niezliczone siedliska miljar- 
dów zarazków, czyhających na Zdrowie 
łudzkie. 


Froncek od rana do nocy 
biegi trenuje zawzięcie, 
myśląc prawie bez ustanku 
o niedzielnym sportu Święcie, 


stoły 
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Miesięczna prenumerata 


W kraju z przesyłką pocztową . . KŁ! a » 
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym M, e 


Drukiem j nakładem Zakładów 


Śląsk i porównać jego miasta z Sosnow- 
cem. Takie np. Katowice. Olbrzymi i 
pięknie utrzymany Park Kościuszki. sze” 
reg zieleńców. jak Plac Wolności. Plac 
Andrzeja, Plac Miarki. Plac Rostka į wie- 
le, wiele innych miejsc wypoczynkowych, 
w których strudzony ; przemęczony mie- 
szkaniec miasta możę w skwarny dzień 
letni spocząć na wygodnej ławce w cie 
niu drzew, A Sosnowiec, miasto. liczące 
sto kilkanaście tysięcy mieszkańców? Po- 
siada jeden jedyny skwer przy w. Pił- 
sudsklego. Wiosną i latem skwer ten od 
samego rana jest punktem  zbornym 
wszystkich nianiek (czemu się zreszta nie 
można dziwić), tak, że o Znalezieniu miej- 
sca na którejś z ławek niema mowy. Gdy 
zaś tylko zapadnie zmrok, gromadzą się 
tam liczne rzesze cór Koryntu, które w 
towarzystwie swych opiekunów wybra” 
wiają dzikie harce i nikomu nie pozwolą 
ani chwili odetchnąć. Pozatem, że na od- 
cinku ul. Wawel od ul. 3-go Maia do mo- 
stu na Czarnej Przemszy znajduje się 
kilka ławek, a w całym Sosnowcu wz 
przedmieściami niema dosłownie ani jed- 
nej ławki, 


Ogrody i parki w Sosnetcu 


'Istnieje w Sosnowcu piękny i wielki 
park „Gwarectwa Hr. Renard", który od 
kilku lat jest dia publiczności zamknięty. 
Przy każdem wejściu do. parku stoi stróż, 
który, jak groźny Cerber, pilnuje, aby 
zwykły śmiertelnik nie wdarł się do 
wnętrza, Wstęp do parku dozwolony jest 
ty" dla urzędników Gwarectwa, oraz 


Przygody 


A, że osłabł, więc skorzystał 
# z sytuacji mimochodem 
i uczepiony rękami 
mknie, jak sirzała, samochOdem. 
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nielicznych osób uprzywilełowanych, któ- 
re dzięki różnym „stosunkom“ posiadają 
karty wstępu do parku. Przepocony 
wskutek upału. z pełnemi ustami i oczami 
kurzu przechodzień rzuca smutnym wZro- 
kiem na ten strzeżony ZaZdrośnie zaką- 
tek, w którym możnaby chwilę odpocząć. 
" Poza tym parkiem jest nadto piękny, 
choć niewielki, egród przy Sądzie Okrę- 


'—wolają mieszkańcy Sosnowca 


Miasto. w którem bezkarnie szaleje ruślica *===== 


gowym, jednakże jest on również zam- 
kuięty dla publiczności. Podobnie przed- 
stawia się sprawa z ogródkiem Tow. 
Gimn. „Sokół“, czyli t. zw. powszechnie 
laskiem sosnowieckim przy ul. Prezyden- 
ta Mościckiego. Ogród ten jest bardzo 
zaniedbany, drzewa obdarte, ławki; pogui- 
te i kulawe od starości itd. Jednem sło- 
wem „lasek bezpański". 


Gdy przyjdzie late . 


Gdy przyjdzie lato. a z niem upaly, 
biedni mieszkańcy Sosnowca duszą się w 
ciasnych izbach, łaknąc powietrza, a gdy 
wyjdą na chwilę na ulicę, wracają zaku- 
rzeni, zabrudzeni i łeszcze bardziej zmę- 
czeni. Każdy wie bowiem o tem, że 
wielki beczkowóz strażacki paraduje tyl- 
ko od czasu do czasu po ulicy pryncypal- 


„nej, a o dalszych nikt nie myśli. to też 


na ulicach unoszą się ciągle tumany ku- 
rzu, który wchławaja biedni ludziska, 
piacący nadmiierne podatki. A możnaby 
przecież teinu zaradzić w ten sposób, aby 
zmusić właścicieli domów do codziennego 
kilkakrotnego  skrapizmia chodników i 
jezdni przed swą posesią. Jest to o tyle 


niezbyt uciążliwe, że istnieją obecnie w 
Sosnowcu wodociągi i weda z Maczek aż 
się prosi, aby jej używać, 

Niektórzv w chwilach wolnych od za- 


Wejście 


do parku „Gwaręciwa Hr. Renard", Zamkuiętezo dla publiczności od 


kopalń zabólczy pył węglowy, oddycha- 
jący w hutach i wszelkich fabrykach po- 
wietrzem, przesyconem różnemi trujące- 
mi gazami, urzędnicy, śłęczący całemi 
dniami nad biurkami, pełnemi akt, dzieci, 
uczące Się w ciasnych i dusznych salach 


szkolnych — nie mają gdzie wyjść. Po- 
wietrza!  Świeżego powietrza pragną 
wszyscy. l pragną nadaremno! 


Groźne memento 


Cóż więc pomogą wszelkie odczyty i 
„Tygodnie przeciwgruźlicze”, jeżeli mie« 
szkańcy Sosnowca żyją w takich warun” 
kach? Komitety robią swoie, a gruźlica 
swoje. Tylko, że skutki gruźlicy są bar- 
dziej widoczne, niż rezultaty działalności 
wszelkiego rodzaju komitetów. Jest to 
groźne memento, nad którem nie woluo 


wieiu iat. 


ięć idą z całemi rodzinami nad Brynicę, 
czy Czarną Przemszę, aby zdala od zgieł- 
ku miejskiego, kurzu i zaduchu wypocząć 
trochę na trawie, stamtąd iednak przepę- 
dzają ich właściciele łąk, gdyż dzieci bie” 
gają i niszczą trawę. Do najbliższego 
lasu jest z Sosnowca kilkanaście kila- 
metrów, a nadto wstęp do lasów dozwofo- 
ny iest również za. opłatą. 

Gdy przyjdzie święto, dzień zasłużo- 
nego wypoczynku, robotnicy, wchłaniają: 


cy po kilka godzin dziennie w podziemiach miu Groszy'* pod „Czynsz“, 


bezrobotnego Froncka 


lecz, że łego wierne psiske 

również bardzo się zmęczyło, 

więc też na grzbiet swego pata < 
bardzo zgrabnie wnet wskoczyto. 
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przejść do porządku dziennego. Trzeba 

w tym kierunku naprawdę coś robić, gruź- 

lica bowiem zbiera swe straszne żniwo. 
Ir.—ski 


2 POKOJE z kuchnią w Katowicach, Zawo- 
dziu lub Załężu, lub pokoju z kuchnią poszu- 
kuję. Czynsz zgóry za rok. Oferty do „Sied- 
531 


Teraz pan i jego piesek 
kilometry pochłaniają 

a. że jest im dość wygodnie, 
więc się ciągle uśmiechają, 


(C ag dalszy nastapi) 


CENNI 
OUuŁOSZEŃ 
i pole 35 x, 67 mm. zł. 15- 


Ogł. drobne 20 gr. ze słowc 
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